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LWÓW d. 18 czerwca 


(Bezpłodność naszej polityki. — Zamknięcie 
parlamentu niemieckiego. — Opozycja była w wię- 


kszości. — Jak na przyszłość Bismark temu zara- 
dzić myśli. — Rząd staje na czele ruchu socjali- 
stycznego. —— Z Cieszyna. — Żydzi a Słowianie i 
Polacy. —- Obawa centralistów o wynik wyborów 


do pragskiej Izby handlowej. — Ostatnie odszcze- 
gólnienia ministrów węgierskich i „Hofrangsordnuug *. 
— Agitacja wyborcza we Węgrzech na serjo się 
poczyna.) 

Czas we wstępnym artykule pisze, „że kraj 
nasz doszedł w Austrji wprawdzie do wpływu i 
znaczenia, ale trzeba się mieć na baczności, aby 

ozory nie zastąpiły rzeczywistości; 
e wpływ i znaczenie polskie przedstawiane są 
zaszczytnie, ale trzeba, aby były przedstawiane 
użytecznie Dalej, że niekoniecznie zdrow 
jest polityka zawsze i wszędzie być ze siebie 
zadowolonymi, najniebezpieczniej zaś jest to wśród 
sprzyjających okoliczności. Następnie przedsta- 
wia Czas cały szereg postulatów, na, które się 
każdy z nas zapewne zgodzi, mianowicie: „sprawy 
ekonomiczne, mogące wpłynąć na produk- 
cyjność kraju, dalej reforma organizacji 
administracyjnej i autonomicznej. Należy w tej 
mierze oczekiwać inicjatywy sejmu A należy 
wziąć się do spełnienia zadań tych, aby ztąd 
Błuszne zarzuty nie obróciły się przeciw dzisiej- 
szym przywódzcom i dzisiejszej ich polityce“. 

Przyznajemy się, że nie spodziewaliśmy się 
tak pesymistycznego znaleźć zapatrywania w 
Czasie, ale mówi on w formie łagodnej całą pra- 
wdę. Tak jest! Kraj ma prawo wszystkiego 
jeszcze żądać, bo w erze naszych rządów nie 
prawie nie uzyskał dla siebie. Próżność, że ma- 
my dwóch ministrów we Wiednin, że delegacja 
gra tak wielką rolę w Radzie państwa, próżność, 
że otrzymaliśmy tyle osobistych odszczególnień, 
dawniej niemających u nas żadnej doniosłości, 
owładła nas zupelnie, karmi nas zadowoleniem, 
ale korzyści realnej dla kraju nie przyniosła ża- 
dnej — a dalszy pochód w tym kierunku byłby, 
jak i Czas to potwierdza, zgubnym.  Caveant 
przeto consules, tj. pp. Dunajewski, Ziemiałko- 
wski, Grocholski i wszystkie ekscelencje i dobi- 
jający się o nie, abyśmy nie osiedli na mieli- 
Źnie. Kraj bowiem, ekonomicznie zrujnowany, 
przeciążony ciężarami, nie mający ani prawidło- 
wej administracji, ani dostatecznego wymiaru 
sprawiedliwości z powodu złej lub niewystarcza- 
jącej organizacji władz tych — oczekuje zara- 
dzenia temu, zapobieżenia nędzy i niedoli, która 

jera. się już do szpiku egzystencji jego. Na 
to trzeba mu radykalnego, racjonalnego lekar- 
stwa a nie powierzchownych plastrów. 


* 
EJ * 


Parlament niemiecki zamknięto prostem o- 
świadczeniem jednego z członków Rady związ- 
kowej, Bóttichera. Objawiła się w tem niechęć 
ministerstwa, mianowicie Bismarka do parla- 
mentu, który w ostatniej sesji odznaczył się od- 
rzucaniem wszystkich prawie projektów Bismar- 
kowskich. Kanclerz niemiecki był przekonania, 
Że nie potrzebuje stałej większości w parlamen- 
cie, lecz że zdoła grać na rozmaitych frakcjach 
parlamentu, i chwilowo, dla każdej sprawy z 0- 
sobna, wytwarzać większość według upodobania, 
bez uwzględniania wcale żądań pojedynczych 
frakcji. Z początku szło to jakoś, ale wnet Się 
spostrzegły frakcje, że są wyzyskiwane bez 
wszelkiej dla siebie korzyści; jedna po drugiej 
odmawiały swego poparcia Bismarkowi, tak iż 
później zawsze prawie opozycja była w większo- 
ści wobec projektów rządowych usiłujących całe 
gospodarstwo krajowe radykalnie zreformować, a 
nawet niektóre z zasad socjalistycznych przepro- 
wadzać z góry, przez projekta rządowe i pań- 
stwowe ustawy. Najwięcej zawodu sprawiło Bis- 
markowi stronnictwo katolickie, centrum parla- 


mentu. Długi czas wodził je Bismark za sobą, | który równocześnie podaja wiedeńska 
niby dążąc |także z Cieszyna 16. bm.: 


zawiązując rokowania z Rzymem i 


Z krwawych dni. 


Napisał 


Zorjan. 


(Dokcńczenie.) 


Bój wrzał na wszystkich miejscach ; gorące 
serca rwały się z zapałem do walki, do walki, 
która obcych wprawiała w zdumienie, bo 
takiej nikt dotąd nie widział, nikt o podobnej 
nie słyszał. Z jednej strony armja do boju za- 
prawna, odziana i syta, z bronią dobrą iaż nad- 
miarem amunicji — z drugiej młódź z ław 
szkolnych, nieledwie PETE ez stosownego o- 
dzienia, zapasów i broni. Wroga bić mieli, a 
nieraz brakło nabojów i oszczę ać je musieli, 
siłą pięści trzeba było walczyć przeciw 

cza | brak chleba i często po ca- 
nawałowi wroga, 8 9a, A łod. 
łych tygodniach gorącej Strawy, odbierał młodo- 
ciane siły. am 3 è 

W walce takiej nie mogli się zapisać ina- 
czej, jak poświęceniem. To też widziano poświę: 
cenia wiele. Widziano młodzież, w której pier- 
siach biły serca bohaterów — niedostatek, zi- 
mno | brak uzbrcjenia były winne, że nimi nie 
byli. Pomimo trudów ciągłych, duch nie upadał; 
wołano: zwyciężyć lub zginąć! Zwycię- 
żyć siłę brutalną, gdzie na jednego staje dwu- 
dziestu, trudno— zginąć Bóg nie pozwolił. 

„Wielu zginęło — spokojni, już wróg nie 
miał nad nimi przemocy ; wielu dostało się do 
niewoli — jm było sądzono cierpieć jeszcze za 
ojczyznę. 

Garść młodzi walczyła z rozpaczą prawie 
u zrębu lasu z nawałem sił moskiewskich Był 
to ostatni wysiłek, wiedziano, że już o zwycię- 
ztwie nawet maleć nie można, chcieli zginąć ! 
Duikie hura Moskali zagłuszało jęk rannych i 


do zaniechania kulturkampfu w Niemczech. Lecz 
w końcu centrum widząc, iż jest wyprowadzane 
ciągle w pole, usunęło się zupełnie od Bismarka 
i przeszło do opozycji. Podobnie działo się i z 
stronnictwem narodowców liberalnych (National- 
liberale). I oni się w końcu widzieli zmuszeni do 
przejścia w opozycję. To lekceważenie stronnictw 
liberalnych, to pomiatanie niemi, tak gdy szły z 
rządem, jak gdy przeciw głosowały, wyrobiło 
wielki niesmak w parlamentarnem życiu Niemiec 
Dawniej powaga Bismarka przygniatała frakcje 
parlamentarne. Uwielbienie powszechne dla twór- 
cy jedności i potęgi Niemiec zniewalało frakcje 
niektóre do głosowania przeciw swemu  przeko- 
naniu za wnioskami Bismarka. Teraz nawet 
taki Beningsen, głowa najgorliwszych stronni- 
ków Bismarka, nie mógł już dalej wtórować 
swemu bożkowi w jego dziwacznych lub absolu- 
tystycznych ewolucjach. 


W takim stanie rzeczy Bismark, opuszczony 


&| przez centrum i narodowców liberalnych, 8 znie- 


nawidzony przez postępowców i socjalistów, rzu- 
cił się na pozyskiwanie włościan i — socjalistów. 
Usiłuje się oprzeć na najniższych warstwach lu- 
du i w tym celu projekta swe agraryjne 1 80- 
cjalistyczne przedłożył parlamentowi. Wprawdzie 
ani pierwszych, ani drugich nie udało się mu 
przeprowadzić, ale ta okoliczność właśnie posłu- 
żyć mu ma jako wyborna dźwignia do agitacji 
przy rozpoczynających się właśnie wyborach po- 
wszechnych do parlamentu! Takiej namiętnej 8: 
gitacji wyborczej, jaka obecnie w letnich miestą- 
cach rozwinie się w Niemczech, nie. widziano 
tam jeszcze dotąd. Będzie to rewolucyjna w ca- 
łem znaczeniu agitacja, prowadzona przez rząd 
na czele niższych warstw indu przeciw inteli- 
gencji i zamożniejszym klasom, które już dalej 
projektów Bismarka popierać nie chcą. Bismark 
spodziewa się, w powszechnem. głosowaniu 
pod tem hasłem pobije wszystkich swych prze 
ciwników ! 

Ustawa o zabezpieczeniach 
(Unfallsversicherungsgesetz) była ostatnią Czyn 
nością ustępującego parlamentu. Według tej u- 
stawy, robotnicy i chlebodawcy mają opłacać 
przymusowe premie, a z funduszu tego, pozba- 
wieni możności pracowania z powodu "ja iego 
wypadku w fabryce, robotnicy lub pozostałe ich 
rodziny mają otrzymywać zapomogi. Bismark 
wnosił, ażeby do tego funduszu przyczynił się i 
rząd stałą subwencją ze skarbu państwa, zastę- 
pując tych robotników, którzy nie są w możno- 
ści dia małego zarobku płacić premij. Większość 
Izby jednak tę główną myśl projektu rządowego 
odrzuciła, uraaina ją jako wynik zasad socjali- 
stów. A większość tę składali konserwatyści, 
centrum i narodowcy liberalni. Z ustawy socjali- 
stycznej zrobili prostą asekurację przymusową 
Otóż to będzie ta ponęta, którą rząd poruszy, 
liczne klasy ludu przy powszechnem głosowaniu, 
wywiesiwszy sztandar socjalizmu państwowego ! 


od wypadków 


* t 


* 


W centralistycznych dziennikach wiedeńskich 
napotykamy następujący telegram z Cieszyna : 
„Na dzisiejszem zgromadzeniu Judowem przyjęto 
następującą rezolucję: Odbyte d. 16. czerwca 
zgromadzenie mieszkańców Cieszyna wynurza 
wszystkim posłom rajchsratowym ze Szląska 
swoje zaufanie i uznanie za to, że udawszy się 
w deputacji do ministra prezydenta, hr. Taaffe- 
go, d. 2. bm. jednogłośnie go poinformowali, iż 
utrzymanie stałus quo w sprawie językowej na 
Szląsku odpowiada większości ludności i jej ży- 
czeniom według ocenionej trafnie i bez uprze- 
dzenia aks: B: 

Większość ludności szląskiej jest iań- 
ską, 8 większość mieszkańców Glógżyna TATRY. 
ską. Pominąwszy już rozbójuiczą teutońską ten- 
dencję tej rezolucji, nost ona przeto już z góry 
piętno najnikczemniejszego kłamstwa na sobie. 
A jakie to było „zgromadzenie mieszkańców Cie- 
szyna“, dowiadujemy się Z innego telegramu, 
Tribune 


konających. Nasi w ostatniem tchnienia modlili 

się — ich przeciwnicy śmieli się szatańsko. 
Zygmunt mierzył z rewolwera w łeb najbliż- 
szego oficera, a drugą ręką podtrzymywał Ka- 
zimierza, który ugodzony kilkoma kulami padł 
w ramiona przyjaciela. Ciężar przykuwał Zyg- 
munta do miejsca, a tu wróg nastawał coaz 
natarczywiej. Czuł na sercu ostatnie tchnienia 
przyjaciela i druha, a wśród gradu kul nie mógł 
mu nawet spokojnego usłać ostatniego posłania. 
Padł strzał, ręka uwięziona nie mogła 
dalej nabijać, przyjaciel ostatnie wymawiał sło- 
wa: pożegnaj ojca. Zygmunt pochylił się, 
składając pocałunek na skrwawionem czole Ka- 
zimierza i dzikich już nie słyszał okrzyków, czuł 
jakiś ból silny w głowie, jakby od uderzenia 
kolby — z trupem przyjaciela bezsilny padł na 

ziemię, 
rzytomność wróciła nie długo —w więzach, 
terg Zygmunt nie czuł uderzeń i znęcania się, 
ma ność opanowała jego umysł, zdawało się, 
wie o niczem ię koło niego działo 
Wsadzono go n KO: g0, : 
g0 na wóz i z innymi powieziono do 
d 
długo, 


a pod M 
ięzienie t 
do badania, oi Hi ea przystąpiono 
czono rzecz krótko — winni Waaa aa akon 
Wyrok stanowczy, nie było apelacji, ale E e 
źniowie chcieli bodaj skorzystać z prawa, wed 
którego szlachcie należała się podwoda. Guber- 
nator dał odprawkę po swojemu : 
— Kakoj ty dworianin, durak! 
Ot, i rzecz cała; Moskal krzyknie: durak 
i nie słucha nikogo. Oddział Zygmunta był z 
Galicji, nie mogli się więc wywieść w heraldji 
z szlachectwa, Zygmunt swoich praw nie chciał 
przypominać. Jakis oficerzyna moskiewski umie- 
jacy trochę po posia zawołał z szyderstwem : 
*" — Tak cóż panowie? nie walorne wasze 
szlachectwo austrjackie, a? | 
Garstka naszych milczała, do szyderstw 1 
naigrawań wrogów oni już przywykli. 
Moskale 


W kilka dni nastąpił wymarsz, 


_We Lwowie, Niedziela dnia 19. Czerwca 1681. |_| 


„Zapowiadane centralistyczne zgromadzenie 
ludowe przeciw równouprawnieniu na Szląsku 
doznało okropnego fiaska. Obecnych było tylko 
około 30 żydów i niespełna 20 profesorów gi- 
mnazjalnych — mieszczaństwo usunęło się.” 


I czyż pomogą centralistom podobne zgro- 
madzenia i rezolucje? Trzydziestu żydów, któ- 
rzy do Żadnego kraju się nie przywiązują, i dwu- 
dziestu niespełna profesorów  sprusaczonych, 
zresztą nikt więcej czy tacy nie mu- 
szą skompromitować ostatecznie sprawy, choć- 
byi ppe była, jaką w tym wypadku wcale nie 
jest ; 

Zdawałoby się, że pragactwo jest najdzi- 
kszym prześladowcą wszystkięgo co Słowiańskie, 
a zwłaszcza co polskie, a tk przecie nie jest 
Między centralistyczną ludnością Cieszyna jest 
aż nazbyt wielu prusoflów — ale ani jeden nie 
pospieszył do uchwalenia owej rezolucji; 
że na jej ducha się piszą, to pewna, ale 
tylko garstka profesorów, wyzutych do gruntu 
z wszelkiej czci i wiary, pospieszyła na to zgro- 
madzenie i na uchwalenie owej rezolucji. Ale 
czego się zi U prusofiła czynić publicznie. 
na te odważyli się demonstracyjnie żydzi. I cze- 
muż żydzi tak prześladują właśnie Słowian, a 
przedewszystkiem Polaków $ 
>. Niechaj nam nato odpowie „Al- 
liance israelite!“ Jej rozkazów słucha ca- 
łe żydowstwo postępowe i starowiercze, — a gdy 
Żydzi tak jawnie, tak uparcie, tak ciągle, a na- 
wet tak demonstracyjnie prześladują od kołyski 
do grobu Słowian, a zwłaszcza Polaków, więc 
rzecz Jasna, że dzieje się to z polecenia „Allian- 
sy izraelickiej"'. A zatem pytać musimy rządu, 
który pojednanie ludów wypisał na swoim sztan- 
darze: czy długo zechce cierpieć taką instytu- 
cjg? Rząd węgierski, któremu przecie nikt libe- 
ralizmu odmówić mie może — wszak Tisza nie 
jest katolikiem, lecz kałwinem! — wiedział do- 
brze, dlaczego nie pozwolił „Alliansie izraeli- 
ckiej* usadowić się :we Węgrzech. 


„Z Pragi d. 16. bm. podają wiedeńskie pisma 
centralistyczne następujący płaczliwy telegram: 


„Co się tyczy wyborów do Tzby handlowej, 
które w Pradze z końcem tego miesiąca się od- 
będą, rzeczy tym razem nie stoją tak pomyślnie 
dla Niemców, jak dawniej. W sekcji przemysło- 
wej zwycięztwo Czechów jest pewne; a w sekcji 
handlowej, w której głosy żydów decydują, coraz 
bardziej wzmaga się terroryzm narodowych ko- 
mitetów wyborczych (czeskich), które bardzo zrę- 
cznie wyzyskują ruch antisemicki i hece z ży- 
dami w Moskwie, i poza Pragą tylko mało prze- 
znaczonych dla żydów legitymacyj dopuszczają 
do rąk niemieckiego komitetu wyborczego, ten 
zaś nie krząta się tak gorliwie jak sytuacja wy- 
maga. W samej. Pradze utworzyli Czesi komitet 
żydowski, dla propagowania sprawy czeskiej po- 
między żydami, w którym to celu skandaliczne 
berlińskie pisemka antisemickie rozpuszczają, a- 
by żydów odstręczyć od niemiectwa. 


„Czeskie komitet; borcze przechwalaj 
się dzisiaj, że do ma EN w sekcji Mudlosej 
już im tylko stu głosów niedostaje, — a które 
stronnictwo górą w tej sekcji, to będzie i górą 
w Izbie, Co więcej: jeżeli pragska Izba handlo- 
wa stanie się czeską, to i budziejowieka zale- 
dwo tylko do przyszłego roku zdoła utrzymać 
swoją większość niemiecką. I pominąwszy wszel- 
kie inne następstwa zczechizowania tych dwóch 
Izb handlowych, Niemcy straciliby w sejmie 
sześć, a w Izbie posłów cztery krzesła.“ 

Według Starej Pressy i pilzneńska Izba 
handlowa stałaby się czeską w takim razie. — 
Rzecz naturalna, że owej części żydów, która 
się do Czechów przechylać poczyna, nie napadł 
nagle jakiś patijotyzm czeski — obawiają się 
poprostu strat materjalnych w swoich geszeftach, 
a zapewne i ludu czeskiego, w którym jeszcze 
kipi dotąd owa stara zacięta krew czeska, co do 
ostateczności doprowadzona, nie prosi o pardon, 
ale i pardonu nie daje. 


krzyknęli: w pachod! i ruszono w drogę daleką 
— na Bybir. Skaci do jednego łańcucha szli jak 
bracia ciągle razem, aż po upływie jedenastu 
miesięcy powiedziano im, że są u kresu podróży. 

U kresu! . 

, Kres to straszny. Stepami pół świata prze- 
dzieleni od ojezyzny, skazani na dożywotnie po- 
sielenie! 

Towarzyszy doli i niedoli rozdzielono ; roz- 
rzucono ich po wsiach; Zygmunt dostał się do 
wsi samotnej, ustronnej o kilkadziesiąt mil od 
granicy chińskiej. Sam wśród obcych, cóż pocz- 
nie? Rząd dobry nie opuszczał skazańców ; ka- 
żdy z nich po przyjściu na miejsce przeznacze- 
nia dostawał jeszcze utrzymanie przez dni czter- 
naście! I jakież? Oto prowadzono go do pier- 
wszej lepszej chaty, której gospodarz miał mu 
dać schronienie i żywność, aż do drugiego dnia ; 
potem szedł do chaty drugiej i tak dalej, aż do 
skończenia drugiego tygodnia — potem choćby 
z głodu ginął, nikt się o niego troszczyć nie 
będzie. 

Zygmunt trafił dobrze. Gospodarz był za- 
możny „gm go gościnnie, bo do niego jesz- 
cze nie dotarła gangrena nienawiści moskiew- 
skiej, bo on w Polaku nie widział opryszka, jak 
inni, w okolicach, w których Moskale zmyślone- 
mi opowieściami dziką do naszych wygnańców 
nienawiść rozbudzali. 3 

Było to wieczorem. Strudzonego przyjęto 
gościnnie, posilono i wkrótce dano wygodne w 
osobnej izbie posłanie. Gospodarz nie pytał o 
nie, bo widział, że gość jego zmęczony i bardzo 
był smutny. Zostawili go samego, a biedny wy- 
gnaniec, znalazłszy samotność spokojną, padł na 
kolana i zamiast słów, które zamierały na u- 
stach, łzami się modlił. Bóg zesłał mu spokój 
w duszy, a natura pokrzepiła snem długim. 

Następnego dnia — a był to dzień święty, 
niedziela — słońce już stało wysoko, gdy Zyg- 
munt otworzył oczy. Uderzył go widok wielu 
osób zgromadzonych w izbie gościnnej, w której 
nocował, Wszyscy starali się zachowywać cicho, 


Z mi a 


Na węgierskich ministrów i innych dostoj- 
ników posypał się ostatniemi czasy deszcz or- 
derów, tajnych radcostw i t.p. Pester, Lloyd od- 
krywa przyczynę tego. Na galowej uczcie u 
dworu z powodu zaślubin cesarzewicza wyzna- 
czono prezydentowi przedlitawskiej Izby posłów 
dr. Smolce i burmistrzowi miasta Wiednia dr. 
Newaldowi miejsca na ostatnim szarym końcu — 
po jakimś majorze. A że po majorze, to dlatego, 
iż nie było jakiego podporucznika, bo i ten pod- 
porucznik otrzymałby miejsce powyżej dr. Smol- 
ki i dr. Newalda. Tak przepisuje „Hofsrang- 
ordnung“, dla której obaj ci mężowie są tylko 
adwokatami, a adwokaci u niej idą dopiero po 
ostatnim podporuczniku. Prezydenta Izby posłów 
i burmistrza stolicy państwa „Hofrangsordnung* 
nie zna. 

Rzecz naturalna, że o dygnitarzy przedli- 
tawskich Węgrom nie chodziło, — ale „Hofrangs- 
ordnung“ dała się i im we znaki — zwłaszcza 
że ma, zaślubinach cesarzewicza zastosowano ją z 
całą skrupulatnością. Kilku ministrów węgier- 
skich, którzy nie byli tajnymi radeami albo nie 
mieli oraz wielkiej wstęgi jakiego orderu, umie- 
szezono przy owym stole daleko niżej od tych 
ministrów przedlitawskich, którzy już nosili go- 
dność tajnych radców a nawet jaką wielką wstę- 
gę, — minister bowiem jako tylko minister 
dość nizko stoi na szczeblach „Hofranęsor- 
dnung*. A podczas rządów bachowskich i 
schmerlingowskich weszło było między Węgrami 
do kodeksų honoru narodowego, nie ubiegać się 
o żadną godność, o Żaden order we Wiedniu; 
a' co wówczas było zasadą patrjotyzmu, to na- 
stępnie, gdy Węgrzy ukoronowaji Franciszka 
Józefa, już weszło było w zwyczaj.. Najznakó- 
mitsi mężowie z czasów ugody zmarli bez” or- 


derów i tytułów; nawet Kerkapolyi,. Składając, 


tekę ministerjalną, wymówił się od wszelkie 


odszczególnień, jakie ustępujący ministór zawsze 


otrzymuje, jeżeli ich poprzód nie posiadał. |. 
Były też inne historje na zaślubinach _ cesa: 
rzewicza z powodu „Hofrangsordnung*, na które 
się Węgrzy użalali, a nawet gniewali, — 1 zą- 
pewne „Hofrangsordnung* zostanie  zręformo- 
waną. Węgrzy dążą do utworzenia., zupełnego 
królewskc-węgierskiego dworu odrębnego. . Tym- 
czasem, aby się coś podobnego przynajmniej mi- 
nistrom węgierskim znowu nie przytrśńło, otrzy- 
mali prezerwatywę w postaci białych piór u ka- 
pelusza i orderów na wielkiej wstędze. Wobec 
godności narodowej ustąpił demokratyzm. 
Agitacje wyborcze do sejmu już się naserjo 
poczęły na Węgrzech. Pewnego kandydata stron- 


nictwa rządowego wyborcy, którzy go nbiegłej 


kadencji do sejmu wybrali, przyjęli onegdaj ka- 
mieniami. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Rzym d. 13. czerwca. 


Pomimo watykańskich wiadomości (Nouvelles 
du Vatican) rzymskiego francazkiego dziennika 
l'Italie i zapewnień stronników zgody między 
Watykanem a Moskwą, nie zdaje się weale, aby 
nowi biskupi polscy mieli być ogłoszeni na przy- 
szłym konsystorzu, który się odbędzie w spra- 
wie kanonizacji bł. Józefa Labrego. Rokowania 
te bardzo niesporo postępują i wcale nie Są u- 
kończonemi. Ks. Felińskiego Moskale uwolnić 
nie chcą. Zkądinnąd przenosić arcybiskupa war- 
szawskiego na stolicę in partibus inńdelium, za: 
nim go rząd carski uwolni, i mianować innego 
na jego miejsce, wyglądałoby na uległość nie- 
sprawiedliwym wymaganiom posłanników car- 
skich, którzy sprzeciwiają się wyjazdowi ks. Fe- 
lińskiego za granicę dla tego tylko, że to „mia- 
teżnik* i „buntowszezyk*. Skoro przez lat tyle 
Pius IX. nie chciał przenieść wygnańca na-sto- 
licę in parlibus, dopóki go nie wypuszczą z car- 
stwa i nie pozwolą mu przybyć do Rzymu, to 
trudno żądać tego od Leona XIII. Owszem gdy- 
by ks. Feliński, pozostając więźniem, złożony 
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aby snu mu nie przerwać; stali do okoła stołu, 
na którym już dymił samowar, i ciekawie pa- 
trzali na budzącego się. Dziwnem to się wydało 
Zygmuntowi, bo nie wiedział, że był pierwszym 
Polakiem, zesłanym do tej wsi. 

Gospodarz go powitał i prosił, aby wstał co 
rychlej, bo już czekają na niego z herbatą. Isto- 
tnie zastawa była już zupełnie przygotowana, a 
zdziwiła go niemało, tak jasno świadczyła o bo- 
gactwie gospodarza. Ciast i przekąsek domowej 
roboty, a bardzo smacznych, było aż do zbytku, 
wszystko nowością zajęło Europejczyka. 

Przy herbacie rozgadali się mieszkańcy. Do 
wiedział sig Zygmunt, że przybyli, aby ujrzeć 
pierwszego Polaka i widział, że korzystne na 
nich zrobił wrażenie. Rozpytywali go: jego ojęzy- 
znę, a nawet, choć nieśmiało, o wojnę, którą Po- 
lacy prowadzili, o której ich tylko głuche doszły 
wieści. Zygmunt objaśniał ich i siał ziarno pra- 
wdy w ich serca. Od pierwszego poznania wszy- 
scy spoglądali nań życzliwie, on ani słowem nie 
zepsuł tego wrażenia. 

Dzień upływa za 
wśród życzliwych wieśniaków. Gospodarz. bogaty 

tnie i prosił, ażeby nie opuss- 
przygarnął go chę prosi, P 
cza} jego domu. Powoli E e sobie szacu- 
nek i niepojęte prawie przywiązanie gospodar- 
stwa i wsi całej. Z nimi w lecie był w polu, 
w jesieni na kilkotygodniowych nieraz polowa- 
niach, z nimi na wielkich połowach ryb. Bez 
Zygmunta nie kupiono niczego, ani też sprzeda» 
no, bez niego nie zawarto małżeństwa, ani dano 
imienia dziecięciu. 

Tak dwa już upłynęły lata, a Zygmunt: ko- 
chany i szanowany powszechnie, czuł sie prze- 
cież samotnym. Wiedział, że tylu rodaków ule- 
gło temuż co i on losowi, dlaczegożby nie mieli 
swej smutnej doli dzielić i słowami braterstwa 
pocieszać, koić. Wiedział, że o kilkanaście mil 
jest kilku wygnańców w jednej wiosce, lecz nie 


śmiał aż do nich dotrzeć; oni zapewne o nim|dezwał 


nie wiedzieli. Raz więc poszedł z prośbą do go- 


łowy, który się chętnie do niej przychylił. Serce | nas 


dniem. Zygmunt pozostał i 


Rok XX. 
Frzedpłatę i ogłeszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ularieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod." 
ajencja pens Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maase w Wiedniu, (Haasenetcin et Vogler) nr. 10 
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Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 Radolf Mosse, 
Seilersińtte Nr. 2, Henr. Schallek, jen. ajencja 
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był z urzędu i zastąpiony przez ks. Popiela, u- 
trudniłoby to jeszcze bardziej jego oswobodzenie. 
Wygłądałoby to zupełnie na owe rozwody, któ- 
rych pewne Polki żądają w Rzymie dlatego, że 
pierwszy ich mąż skutkiem ukazu carskiego „u- 
mar} cywilnie*, a car oświadczył, że za drugie- 
go mogą wychodzić. Ale separacja, szczególnie 
taka przymusowa i de facto istniejąca, powinna 
paniom wystarczyć, odpowiada Rzym. Nie, wo- 
łają tamte, rozwodu nam koniecznie potrzeba, 
bo chcemy innego męża, Otóż właśnie rozłą- 
czenie arcybiskupa warszawskiego z trzodą, któ- 
rej jest prawowitym pasterzem, bez odpowie- 
dniego ustępstwa ze strony cara, to jest bez u- 
wolnienia jego, podobnemby było do zatwier- 
dzenia takiego moskiewskiego rozwodu z przy- 
czyny urojonej śmierci cywilnej, z tylko ró- 
żnicą, że kaprys carski zastępowałby kaprys 
niewiernej żony. Papież więc nie może natural- 
nie zezwolić na takie nadużycie, które najgor- 
sze. sprawiłoby wrażenie w kraja. Odtąd bo- 
wiem każdy duchowny uznany przez cara za 
„miateżnika*, traciłby przez to samo urząd na- 
dany przez kościół i stolicę apostolską. Mie- 
szkańcy Warszawy wolą zapewne zostawać je- 
szcze przez czas długi bez pasterza, jak otrzy- 
mać nowego kosztem złożenią ks. Felińskiego 
bez wynagrodzenia , przynajmniej polegającego 
na owej wolności, do której ma prawo d h 
przeczone. 

Zawziętość Moskwy przeciwko ks. Feliń- 
skiemu powinna zkądinnąd nauczyć naród, czego 
się od carów spodziewać może. Aleksander II. 
kazał był oddawna oświadczyć w Watykanie, że 
dopóki on żyje, na eswobodzenie arcybiskupa 
warszawskiego. liczyć niepowinni, albowiem ogo- 
biście czuje” Się przeżkń obrażonym. Można się 
jednak było spodziewać,:%e kiedy car zginie, na- 
stępca jego nie hędzie już miał tych osobistych 
powodów znęcańia się nad nieszczęśliwym wy- 
grańcóm. Tymczasem Aleksander DI. zaraz po 
objęciu knutowładztwa powtarza Słowa, e- 
czóhe przez ojca swego po zgonie dziada Mikołaja. 
Cè que món-póre a fait est bien fait, i zaczyna 


|zaraz od oświadczenia, iż on także nie wypuści 


nigdy arcybiskupa warszawskiego, i że przeto 
układy między jego rządem a Stolicą św. powin- 
ny się tóczyć ma zasadzie śmierci cywil- 
nej ks. Felińskiego i dozgonnej jego niewoli. 
Jestto więc szkaradny tylko kaprys, nic więcej. 
Jednak poza kaprysem leży szkaradniejsza je- 
szeze rachuba. Car nie lęka się dzisiejszych 
przedstawicieli kościoła polskiego w Rzymie, ale 
lęka się biskupa warszawskiego, gdyby tutaj za- 
mieszkał, wtenczas bowiem czuła harmonia Mo- 
skwy i rozbiorców naszych nie wystarczałaby do 
oszukiwania Stolicy św., któraby się zwracała 
do ke Folihskiega jaka do naturalnego rzeczm- 
ka, potrzeb narodil polskiego. 

Zdaje się, że możemy także być już zupeł- 
nie spokojni co do języka polskiego na Litwie i 
na Rusi, i eo do oświadczemia Ojca św. w sen- 
sie encykliki z d. 9. czerwca 1832. I dlatego 
tysiące rodaków, którzy podpisali wiadomy me- 
morjał, powinni się radować z tego wspólnego 
pisma, od którego żadne inne nie mogło być ani 
stosowniejszem i trafniejszem, ani peżądańszem. 
Papież bowiem mógł po raz pierwszy poznać 
prawdziwą opinię narodu, podczas kiedy do- 
tychczas słyszał tylko głos rozbiorców, a inni 
sterroryzowani przez nich w sposób często dzie- 
cinny i śmieszny, odzywać się nie śmieli. Nie 
masz bowiem narodu, któryby dorównywał pol- 
skiemu pod względem odwagi cywilnej. Wpraw- 
dzie niezliczone podpisy adresu ciężki ten a praw- 
dziwy zarzut poniekąd osłabiają. Podpisujący bo- 
wiem wystawieni byli na to niebezpieczeństwo, 
że Kurjer Poznański postawi ich pod swoim prę- 
gierzem i nazwiska ich podsłucha i wydrukuje, 
tak jak to uczynił z pierwszymi d. 1. maja. Ale 
w takim razie korespondenci Kurjera, chcąc zno- 
wu używać metody telegraficznej denuncjacji, 
musieliby być bardzo bogatymi, aby tak długie 
przesyłać telegramy i dostarczać wątku urzę- 
dowemu Journal de St. Petersbourg. 

Cóżkolwiekbądź, niech żyje taka piękna so- 


biednego wygnańhca zabiło żywiej, oko zapłonęło 
radośnie; cieszył się; bò miał niedłago zobaczyć 
swych braci, miał po dwóch latach znowu usły- 
szeć ojczystą mowę. I nie widział wcale, że jego 
gospodarz i sąsiedzi smutni byli, bo pokochali 
biednego Polaka, jak go zawsze nazywali, i wie- 
dzieli, że po jego wyjeździe pusto im będzie we 
własnej chacie. Gdzież jemu było patrzeć na ich 
smutek, on nie widział nikogo, bo przed oczyma 
snuły mu się obrazy upragnionych braci. 


Założono konie do wozu, dano Zapasy na 
drogę, gospodarz darował piękną szubę sobolową 


li strzelbę doskonałą. Dzieci ściskały za Kolana 


żegrającego ich i całowały obrazki, które im na 
Ta nitka wymalował. Woźnica cmoknął, konie 
raszyły z kopyta i tuman kurzawy zakrył od- 
jeżdżającemu cały widok 
Jakże witał rodaków, jak cisnął się 

piersi, słowa tłnmił płacz rzewny. A oni. 
inowali go jak brata wracającego do rodziny. 
-Po krótkiem przywitaniu zawołał któryś : 
-— -Choć bracie poznać reszte naszej osądy. 
Smutny tam znajdziesz obraz, zad powitanie, 


bo ponoś wkrótce pożegnamy jednego z towa- 
rzyszów niewoli. 

- Poszli, do odległej chaty. W izbie ubo- 
giej na tapczanie leżał mężczyzna siwy "id 
zupełnie o licu bladem, wyschłem. Oko „zapa- 
dmięta miał przymrużone, piersi odkryte odde- 
chały ciężko. Przy nim stało dwóch młodszych, 
a na twarzach ich smutek i boleść wielka się 
malowała. 

( Zygmunt czuł dziwny niepokój i drzenie, 
widok ten wzruszył go bardzo. Po długiej sa- 
motuości witał rodaków w takiej chwili. Zbli- 
żył się do tapczana, przykląkł i dotknął ustami 
dłoni starca. Chory podniósł powieki 1 patrzał 
na przybyłego długo. Jeden z towarzyszów o- 
się : 

— Jeden z braci wygnańców przybywa do 


do ich 


ldarność polska i prawdziwie patrjotyczna je- 
dnomyślność w działaniu tam, gdzie o sprawę 
narodową chodzi!... Byłoby to niesłychanie po- 
ciesznem i humorystycznem, gdyby nie było tak 
boleśnem... 

Kanonizacja błogosławionych Labrego i de 
Rossi, którą zapowiadano na 8. grudnia, odłożo- 
na podobno została do lutego 1 Słychać, że 
ks. Sembratowicz, arcybiskup lwójjpki, na wrze- 
śniowym konsystorzu dopiero otrflina kardynal- 
ski kapelusz. 

W Izbie włoskiej po utworzeniu się nowego 
p neta i uzupełnieniu się komisji wyborczej, 

tóra obrała swym prezesem p. Correntego, a 
swoim sprawozdawcą p. Coppino, rozpoczęły się 
na nowo i toczą się gorliwie rozprawy nad re- 
formą wyborczą. Ministerstwo trwa zawsze w 
zamiarze uczynienia kwestji gabinetowej z gło- 
sowania podług spisu (scrutinio di lista), czyli 
okręgami i za kilkoma kandydatami razem; ale 
poseł Ercole podał mocję, podpisaną przez 69 z 
jego kolegów, którzy się domagają, aby pomie- 
nieuy tryb głosowania uczynić przedmiotem oso- 
bnej ustawy, którąby odłożono na później, a tym- 
"czasem nie wstrzymywać regularnego i spokojne- 
go toku dyskusji tą drażliwą kwestją. Zdaje się, 
że mocja p. Ercolego wcale nie przypada do 
smaku ministerstwu, jako też onegdajsza decy- 
zja komisji wyborczej, która odrzuciła poprawkę, 
podaną przez p. Depretisa, prezesa rządn, i p. 
Zanardellego, ministra sprawiedliwości, aby u- 
kończeaie drugiej klasy elementarnej stało się 
kryterjum obieralności. Otóż pp. Correnti, Min- 
ghetti, Di Rudina, Genali i Chimirri, zasiadający 
w komisji, oświadczyli się bezwarunkowo za 
czwartą klasą, utradniając tym sposobem zby- 
tnie rozszerzenie prawa wyborczego, jakiego się 
domaga stronnictwo republikańskie, uosobione w 
ministrze Zanardellim. Dziś p. Correnti głos za- 
biera w obronie czwartej klasy. 

Propaganda rzymska wygrała w sądzie ka- 
sacyjnym proces swój. Sąd ten bowiem zdecydo- 
wał, Że dobra jej nieruchome powinny pozo- 
stać jakiemi są, i nie ulegać zamienieniu w ren- 
tę wloską. To dowodzi, jak dalece sądy tutejsze 
ożywione są poczuciem sprawiedliwości i bez- 
stronnością. 

Rozdrażnienie całego narodu włoskiego prze- 
ciwko Francji urosło niezmiernie skutkiem za- 
mianowania konzula Roustan ministrem spraw 
zagranicznych tunetańskiego beja. Z drugiej stro- 
ny nadeszła tu wiadomość o zamordowaniu po- 
rucznika marynarki Pilierego i 12 majtków wło- 
skich w zatoce Assab, co musi spowodować in- 
terwencję włoską w Egipcie, jeżeli chedyw na- 
tychmiast sprawiedliwości nies wymierzy i nie u- 
karze wzorowo morderców. 


Stan szkół ludowych. 


VL 
(Budynki sskolna i biblioteki). 

(H S.) Jeduym z głównych warunków pra- 
widłowego rozwoju szkół ludowych publi- 
cznych jest należyte ich umieszczenie i we- 
wnętrzne urządzenie, odpowiadające nietylko cə- 
lom szkolnym ale i przepisom hygienicznym. Da- 
wniej nie zwracano na to takiej uwagi, jakiej 
wymaga rzecz sama. W miarę jednakże wyrabia- 
nia się zdrowych pojęć o znaczeniu i doniosłości 
wychowywania publicznego w tych szkołach, w 
miarę ściślejszego wykonywania przymusu szkol- 
nego, w skutek czego przybywa do nich coraz 
większa liczba dzieci wiek szkolny mających, 
zaczęto się przekonywać o potrzebie odpowie- 
dniejszego niż dawniej umieszczania ich i urzą- 
dzania, zwłaszcza, gdy jest rzeczą niewątpliwą, 
że nauka w żle umieszczonej i niestosownie u- 
rządzonej szkole nie może się odbywać prawi- 
dłowo a tem samelu nie zdoła wydać spodziawa- 
nych owoców, a w dodatku dzieci są narażone 
na, niebezpieczeństwo pod względem zdrowotnym. 
Dokąd do szkół tych a szczególniej wiejskich u- 
częszczały garstki, wynoszące rzadko kiedy 50 
do 6» dzieci, było dla nich dość miejsca w szko- 
le, Gdy zaś teraz schodzi się ich do tej samej 
izby szkolnej dwa, nawet trzy razy tyle, powsta- 
Je w skutek tego ciasnota utradniająca nadzwy- 
czajnie naukę, i wywołująca przytem wielki za- 
dnch szkodliwy zdrowiu ich i nauczyciela. Przed 
dziesięciu jeszcze laty było w kraju naszym zbyt 
mało budynków szkolnych, któreby rozmiarami 
swemi i wewnętrznem urządzeniem odpowiadały 
celom szkolnym i przepisom hygienicznym, cho- 
ciaż pozornie uchodziły za dobre. Nie też dzi- 
wnego, że władze szkolne, na których cięży o- 
bowiązek czuwania nad prawidłowym tokiem na- 
uki i nad zdrowiem dziatwy uczęszczającej do 
szkoły, dokładały i dokładają nieustannych sta- 
rań, aby stopniowo AE wszelkie niedogo- 
dności wynikające z złego lub niestosownego u- 
mieszczenia i urządzenia szkół ludowych wszel- 
kiej kategorji. Lecz sprawa ta, z natury swej 
nader ważna nie mogła być doraźnie załatwioną, 


Chory patrzał wciąż i nie puszczał ręki 

Zygmunta z swej rozpalonej dłoni. 
.=—Zkąd przybywasz ? — zapytał cicho. 

— Dwa lata z górą jestem już na wy- 
gnaniu. f 

— Lecz zkąd pochodzisz... zdaje mi sie, 
że mi te rysy znajome — mówił po chwili 
z wzrastającą trudnością. , 
Rodzina moja z Królestwa, mieszkałem 
z matką we Lwowie od lat kilkunastu... od 
ezasu, jak Moskale porwali mi ojca .. 

Chory podniósł się na tapczanie, jakby pod 
wpływem ostatnich słów, pierś robiła jeszcze 
silniej. gk R 

- toś... ty... — rzekł głosem, w któ. 
znać było ostatnie wysilenie. sh cd 
Zarzecki... 

— Zygmunt — krzyknął starzec i rzucił 
się konwulsyjnie na piersi młodzieńca, który, 
jakby w przeczuciu prawdy, której jeszcze nie 


LJ 


łkania. 

Obecni rodacy szepnęli jak echo : 

— Syn! > 

Zygmunt rozumiał już wszystko; płakał i 
wołał : ojcze, ojeze! Ojciec nie odpowiadał, gło- 
wa jego tylko opadła bezładnie na piersi syma, 
a pierś spokojna zupełnie zimną była. 

Trzeciego dnia ponieśli wygnańcy trumnę, i 
złożyli ją w nieświęconą ziemię. Na samotnem 
polu pierwszą usypali mogiłę i krzyż na niej 
zatknęli. 

Na mogile klęczał Zygmunt długo, bardzo 
długo. Usta jego nie szeptały żadnej modlitwy, 
ale dusza cała uleciała z modłami do Boga. 
Towarzysze stali zdaleka, nie chcieli przerywać, 
czekali aż bół się wypłacze. Potem wzięli go 
pod ramię i prowadząc do spiącej już wioski 
rzucili w zbolałą duszę słowo pociechy : 

— Żyjdla ojczyzny! 


wiedział, całował ręce jego i nie mógł stłumić 


zważywszy, że przeszło °), dawnych budynków 
szkolnych należało albo znacznie rozszerzyć i z 
gruntu przeistoczyć, ałbo nowemi zastąpić, co 
bardzo wielkich wymagało nakładów. Z początku 
szło też wszystko oporem, ponieważ gminy i in- 
ne strony obowiązane do utrzymywania szkół 
ludowych, zasłaniały się niemożnością ponoszenia 
tak wielkich wydatków. Temu zaradziła w zna- 
cznej części ofiarność reprezentacji kraju, która 
począwszy od r. 1872/38 oddała do dyspozycji 
Rady szkolnej krajowej około 400.000 zł. na za- 
siłki bezzwrotne i zaliczki bezprocentowe dla 
gmin przystępujących do budowania nowych lub 
przeistaczania dawniejszych domów szkolnych. 
W ślad za tem poszła i ofiarność wielu osób 
prywatnych, a to dało popęd mnogim gminom do 
stawiania wygodnych i celowi zupełnie odpowie- 
dnich budynków szkolnych. Dzięki tym Usiłowa- 
niom powstały w różnych stronach krajn a na- 
wet po wsiach piękne, a w niektórych młastach 
okazałe budynki szkolne. 

Rok ubiegły należy do rzędu najcięższych, 
jakie kraj nasz przebywał w ostatnich czasach. 
Klęski elementarne i powszechny prawie nieuro- 
dzaj spowodowały w większej połowie powiatów 
głód i nędzę. Rzecz prosta, że w skutek tego 
pogorszyło się itak już opłakane położenie ekono- 
miczne ludności wiejskiej i małomiejskiej, która 
zadłużona w rozmaitych zakładach kredytowych, 
popadła w zatrważające ubóstwo, szczególniej w 
powiatach podgórskich. Wobec tak niekorzyst- 
nych stosunków ekonomieznych trudno się nawet 
dziwić, że niedawny jeszcze popęd do zaradzania 
potrzebom szkół ludowych musiał bardzo zwol- 
nieć. 

Według sprawozdań Rad szkolnych okręgo 
wych było na 2.584 własnych, a 185 najętych, 
czyli razem na 2.769 budynków szkolnych 1.032 
tj. 39°07 pre. w stanie dobrym, 878 czyli 31:71 
pre. w średnim, a 809 czyli 29:22 w złym. Ze- 
stawienie tych liczb dowodzi, że wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia, nim będzie można powie- 
dzieć, że wszystkie nasze szkoły publiczne są 
tak umieszczone, jak tego wymagają cele szkolne 
i przepisy hygieniczne. Na to potrzeba czasu, a 
przedewszystkiem znacznego polepszenia się sto- 
sunków naszych ekonomicznych. Mimoto trwa czyn- 
ność w tym kierunku ciągle, a nawet tak ciężki 
dla kraju rok jak ubiegły nie był bezpłodnym 
w tej mierze, ponieważ według wykazów Rad 
szkolnych okręgowych ukończono w nim budowę 
122 nowych domów szkolnych, rozpoczęto lub do- 
prowadzono pod dach budowę 82, a wynapra- 
wiano, rozszerzono lub przebudowano 143. 

Rady szkolne okręgowe wykazały w swych 
sprawozdaniach 2.333 szkół ludowych publicz- 
nych, czynnych w których są mniejsze lub wię- 
ksze zbiory książek, czyli tak zwane biblioteki 
szkolne. We wszystkich tych bibliotekach ra- 
zem było w pomienionym roku 91.805 dzieł i 
dziełek rozmaitej treści i wartości, przeznaczo- 
nych bądź dla nauczycieli bądź też dla mło- 
dzieży uczęszczającej do szkoły. W porównaniu 
z r. 1879 zwiększyła się liczba bibliotek szkol- 
nych o 151 a liczba dzieł w nich się znajdują- 
cych o 12.733, przy czem dodać należy, że w 
wielu miejscach przebrakowano biblioteki szkolne 
i wydzielono z nich książki nieużyteczne. Tym 
sposobem zwiększyła się nietylko liczba, ale o- 
raz i wartość dzieł w bibliotekach szkół lndo- 
wych. W porównaniu z r. 1873/4, który po- 
przedził bezpośrednio reorganizację szkół ludo- 
wych, wzrosła liczba bibliotek szkolnych o 1.243 
a liczba dzieł o 45.225. 4.4 

W ciągu roku ubiegłego rozdano dzieciom 
ubogim bezpłatnie 56,076 książek szkolnych, 
których dostarczyli nakładcy tychże na mocy 
obowiąznjących w tej mierze przepisów. 


Wnioski 
w sprawie podźwignięcia rzemiosł w Galicji 


w imieniu zarządu stowarzyszenia „Spójnia* an- 
kiecie dla spraw przemysłu rękodzielniczego 
przedłożone. 


Co się tyczy stosunków prawnych stanu rę- 
kodzielniczego, ankieta uznaje rychłą reformę u- 
stawy przemysłowej z d. 20. grudnia 1859 za 
niezbędnie potrzebną dla powstrzymania coraz 
groźniej występującego na jaw upadku rzemiosł 
w naszym kraju. 

Ankieta zgadza się w ogólności z zasadami 
ustawniczego uregulowania stosunków przemy- 
słowych w myśl załączonych przy niniejszem u- 
chwał zgromadzenia delegatów lwowskich kor- 
poracyj rękodzielniczych, odbytego w r. 1879, i 
o ile rządowy projekt nowej ustawy przemysło- 
wej, przedłożony Radzie państwa, odpowiada du- 
chowi tychże uchwał zgromadzenia rękodzielni- 
ków lwowskich, o tyle i ankieta zgadza się z 
treścią ministerjalnego projektu *). 


*) Wzmiankowane tu uchwały zgromadzenia 
rękodzielników lwowskich, dotyczące projektu ro- 
formy ustawy przemysłowej z dnia 20. grudnia 
1850 brzmią jak następuje : 

1. Nikomu nie wolno prowadzić przemysłu 
przed uzyskaniem karty przemysłowej. Zgłosić się 
po nią należy do kompetentnej władzy, której je- 
dnak każdy, chcący prowadzić przemysł rękodziel- 
niczy, — z wyjątkiem wdów po rękodzielnikach, 
mających już karty przemysłowe, lub tychże sie- 
rot, jeżeli przedstawią nkwalifikowanego zastępcę — 
mnsi przedłożyć dowód, że się poprzednio ręko- 
dzielnictwa wyuczył, i miał przynajmniej trzyletnią 
praktykę w tymże zawodzie, Władza atoli nie może 
wydać karty przemysłowej bez poprzedniego zasią- 
gnięcia opinii odnośnej korporacji rękodzielniczej. 
Od uchwały odmownej przysługuje rekurs do dru- 
giej instancji, która orzeka na podstawie opinii 
Izby handlowo-przemysłowej. 

2. Wykonywania przemysłu bez dozwolenia na- 
leży zawsze Bzybko i stanowczo przeszkodzić, i 
każde przekroczenie bezwzględnie ukarać. Korpo- 
racje rękodzięlnicze winne w tym względzie mieć 
pewien wpływ zapewniony. 

8. Stowarzyszenia (korporacje) przemysłowe , 
jako ważne organizmy w sprawach przemysłowych, 
powinne być utrzymane; gdzie ich nie ma, należy 
je zaprowadzić, a istniejące według potrzeby zre- 
organizować. Kto w okręgu takiego stowarzysze- 
nia prowadzi samodzielnie rzemiosło, dla którego 
stowarzyszenie istnieje, staje się jego członkiem, i 
przed otrzymaniem karty przemysłowej winien o- 
płacić taksę wstępną do stowarzyszenia w kwocie, 
wedle miejscowego ZWYCZAJU dotychczas pobiera- 
nej (a korporacja ż kogo ma się składać? prze- 
cież nie tak jak dotąd tylko z majstrów; p. T.) 

Podstawy prawne istnienia takich stowarzy- 
szeń, jak je ustawa z dnia 20. grudnia 1859 o- 
kręśla, nie wymagają żadnej zmiany. 

4. Przyjmować ncznia do terminu wolno tylko 
po skończonym 12. roku życia i za wykazaniem 
świadectwa z ukończonej szkoły Indowej. l 

5. Umowy co do nauki terminatorów mają być 
spisane i przechowane u przełożeństwa, inaczej są 
nieważne. Czas trwania nanki zawisł od zwyczaju 


Ankieta wyraża przekonanie, iż w właściwej 
drodze wypadałoby przedsięwziąć starania, aże- 
by sprawa reformy ustawy przemysłowej zała- 
twioną została w Radzie państwa w tegorocznej 
sesji jesiennej. 

Dla sekcji II. (naukowej) | 

W każdem mieście, gdzie znajdują się szko- 
ły średnie, powinien być urządzony publiczny i 
bezpłatny kurs stylistyki i rachunkowości kupie- 
ckiej i rysunków, a wedle możności także języ- 
ków niemieckiego i francuskiego dla młodzieży 
rękodzielniczej. 

Publiczne szkoły rękodzielnicze dla termina- 
torów powinne być pozakładane oprócz istnieją- 
cych lub podobnych szkół we Lwowie, Krako- 
wie i w Przemyślu, także i w innych ważniej- 
szych ogniskach ruchu przemysłowego w kraju, 
mianowicie w Jarosławiu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Nowym Sączu, Drohobyczu, Stryju, Stanisławo- 
wie, Kołomyi i Tarnopolu. 

Zamiast szkół fachowych dla pojedyńczych 
rzemiosł, wobec uprzedzeń rzemieślników tutej- 
szych, uznaje się na razie jako środek bardziej 
skuteczny zakładanie warstatów naukowych, a 
przedewszystkiem publicznych bibliotek i czytel- 
ni dla rękodzielników, zaopatrzonych w fachowe 
dzieła, czasopisma i illustracje, jakoteż zbiorów 
instrukeyjnych wyrobów zbiorowych, modeli, na- 
rzędzi i materjałów. 

Dla ułożenia projektu kosztów, jakoteż roz- 
kładu wydatków, nieodłącznych z wykonaniem 
wyłuszczonych powyżej wniosków, należałoby 
wejść w układy z c. k. rządem, jakoteż z repre- 
zentacjami powiatów i miast znaczniejszych. 
Byłoby pożądanem, aby Wydział krajowy iuż w 
tegorocznej sesji sejmowej przedłożyć raczył pro- 
jekt do pozytywnych uchwał w tym przedmiocie 

Kosztem funduszu krajowego jakoteż przy 
pomocy państwa wypadałoby przyprowadzić do 
skutku przy jednem z istniejących w kraju mu- 
zeów przemysłowych, pod redakcją.mężów, teo 
retycznie i praktycznie z przedmiotem obznajo- 
mionych, wydawnictwo organów fachowych z 
bardzo niżką ceną prenumeracyjuą dla kilku głó- 
wnych działów rękodzieł. Pisma te, wydawane 
perjodycznie, w regularnych odstępach czasn, 
miałyby na celu rozpowszechniać pomiędzy rze- 
mieślnikami w naszym kraju wiadomość o po- 
czynionych w innych krajach postępach w ich 
fachu, o stosunkach krajowego przemysłu i t. d 
Pisma te powinne być koniecznie zaopatrzone 
w dobre ilustracje. 

Dla sekcji III-ciej. 
a) W sprawach podatkowych, 

Co się tyczy wymiaru podatku zarobkowego 
i dochodowego właścicielom warstatów rękodziel- 
niczych należy wymagać, ażeby c. k. administra- 
cjom podatkowym i inspektorom podatkowym 
dodawani byli mężowie zaufania z wyboru kor- 
poracyj pochodzący, którzyby wydawać mieli 
opinię o wysokości czystego dochodu z każdego 
do ckm zgłoszonego warstatu. 

de przedsiębiorstwo rękodzielnicze po- 
winno być w pierwszym roku istnienia zupełnie 
wolne od podatku dochodowego i zarobkowego. 

Majster, zatrudniający tylko jednego czela- 
dnika, powinien być wolny od podatku docho- 
dowego, a natomiast powinien opłacać tylko naj- 
niższego wymiaru podatek zarobkowy. 

b) W aprawach organizacji rzemiósł. 

W celu wyzwolenia stanu rękodzielniczego 
z więzów kredytu lichwiarskiego, dla ułatwienia 
właścicielom warstatów zaopatrywania się w ma- 
terjał surowy pod najdogodniejszemi dla nich 
warunkami, a wreszcie dła ułatwienia korzyst- 
nych sposobów odbytu ich gotowym wyrobom. 
pożądane jest tworzenie we wszystkich znacz- 
niejszych ogniskach przemysłowych w Galicji 
rękodzielniczych spółek handlowo - kredytowyc 
na zasadzie ustawy z d. 9. kwietnia 1873. 

Zważywszy zaś, iż ludność rękodzielnicza w 
przeważnej części nie jest u nas zdołną do sprę- 
żystej inicjatywy w tym kierunku, dlatego też z 
ramienia wys. Wydziału krajowego powinien być 
ustanowiony inspektor do kierowania organizacją 
handlowych i kredytowych spółek rzemieślni- 
niczych, jakoteż do systematycznego cznwania 
nad ich rozwojem. 

Pożądanem jest wreszcie, ażeby wysoki Wy- 
dział krajowy zarządził porównawcze zbadanie 
praktycznych doświadczeń, poczynionych w in- 
nych krajach na polu rozwoju rękodzieł, w dobie 
ich upadku, mianowicie we Francji, Szwajcarji. 
Belgii, w Czechach, w Niemczech po ostatniej 
wystawie powszechnej w Paryżu, we Wiedniu od 
r. 1873 itd. 

Na zasadzie tych badań porównawczych wy- 
padałoby ułożyć metodę postępowania w sprawie 
rozwoju rzemiosł w Galicji z uwzględnieniem 
właściwości stosunków miejscowych, jakoteż Środ- 
ków intelektnalnych i materjalnych, jakiemi na 
ten cel u nas rozporządzać możnaby. 

W ogólności wyraża ankieta przekonanie, 
iż Wysoki Wydział krajowy z taką samą gor- 
liwością i troskliwością, z jaką dotychczas opie- 
kuje się sprawami kultury krajowej, przemysłu 
naftowego i drobnego przemysłu domowego, ra- 
czy także na przyszłość zająć się losem ludności 
rzemieślniczej. 


miejscowego, jednakże nie powinien trwać dłużej 
jak lat pięć. 

6. Pryncypałowie mają pozostawić młodzieży 
rękodzielniczej potrzebny czas na naukę w szkole 
przemysłowej, a w braku tejże, w powtarzającej, a 
zarazem terminatorowie powinni być jak najsuro- 
wiej do uczęszczania na tę naukę obowiązani, W 
miejscowościach, gdzie istnieją korporacje ręko- 
dziełnicze, powinna władza szkolna zarządzić przy 
jednej ze szkół publicznych lekcje wieczorne i nie- 
dzielne dla młodzieży rękodzielniczej. 

7. Wyzwolony i wpisany w poczet czeladników 
może być tylko ten, który ukończył przynajmniej 
17. rok życia, wykształcił się w rzemiośle i wy- 
kazał się świadectwem najmniej z dwóch lat pil- 
nego nczęszczania podczas terminowania do szkoły 
przemysłowej — gdzie takowe istnieją, lub powta- 
rzającej, i dobrego postępu z nauk, — jeżeli już 
przed wstąpieniem do terminu nie ukończył z do- 
brym postępem przynajmniej czwartej klasy szkół 
średnich. 

8. Przełożonym korporacyj przyznaje się pra- 
wo, na przedstawienie pryncypała, wydawać świa- 
dectwa terminatorom z odbytej nauki i nzdolnienia 
w rzemiośle, 

9 Zawiązywanie i utrzymanie kas pomocni- 
czych dla czeladników w celn udzielania zapomóg 
na wypadek słabości lub śmierci, jest bardzo pożą- 
dane, osobliwie dla takich czeladników, którzy do 
Żadnego stowarzyszenia wzajemnej pomocy nie 
należą. 

Prawa i obowiązki czeladników, ich ndział w 
zarządzie i użytkowaniu kas zapomogowych, okre- 
slony być ma osobnym regulaminem, ułożonym W 
porozumieniu z czeladnikami i zatwierdzonym prze” 
władzę. (Kasy zapomogowe powiane być przymusowo 
ustanowione; p r.). 


Moskwa. 


Poniżej podajemy telegram, który świeżo o0- 
trzymaliśmy drogą na Brody z Kijowa, donoszą- 
cy nam o wyroku, wydanym przez sąd wojenny 
obwinionych o rewolucyjne 
W doniesieniu tem zasłngnje na uwa- 
że jen. Drenteln nie zatwierdził 
wyroku śmierci, lecz zniżył karę na dożywotnią 


w sprawie 10 osób, 
dążności. 
gę ten fakt, 


katorgę. Wnosić więc ztąd wypada, że rząd mo- 
skiewski przyszedł do przekonania, iż dosyć jnż 
nastawiał szubienie, dosyć przelał krwi niewin- 
nej, napoił się do syta uczuciem zemsty. Zaczy- 
na zatem postępować humanitarniej. 

Do pewnego stopnia może to oznaczać, że 
trzymiesięczna praktyka wyrobiła cokolwiek ca- 
ra i jego otoczenie. Sfery petersburgskie nabra- 
ły rozumu, i już, jak się zdaje, drugi raz tego 
samego błędu nie popełnią, jak owa gremialna 
egzekucja pięciu skazanych. Szczedrynowi i Pre- 
obrażeńskiemu darowano życie, chociaż wina ich 
ani trochę nie była mniejszą od winy, którą 
Żelabów, Michajłów i Perowska śmiercią przy- 
płacili. Wprawdzie nie fabrykowali oni bomb jak 
Kibalczyc, ani też nie rzucali ich pod stopy ca- 
ra jak Rysaków, ale tak samo jak Michajłów na- 
łeżeli do związku terrorystycznego, i tak samo 
jak Perowska i Żelabów byli inicjatorami w za- 
wiązaniu kółek spiskowych w południowych gu 
berniach caratu. 
można przeto mieć nadzieję, ale tylko nadzieję. 
że i Sachanów, który był nauczycielem Kibal- 
czyca w rzeczach nitrogliceryny, jakoteż i Helf- 


mannówna, nie zginą na szubienicy. Byłoby bo- 
niesprawiedliwością karać 


wiem  niesłychaną 
śmiercią tych dwoje za to samo, za co ukarano 
tylko katorgą Szczedryua i Preobrażeńskiego. 


* LJ 


W sprawie owych słynnych „urjadników* 


(policjantów powiatowych), których zaprowadził 
zmarły car ua dwa lata przed swoją śmiercią, 
a których myśli znieść Ignatiew, jak zapowia- 
dała wczoraj Wiener Ztg., w sprawie więć tych 


urjadników czytamy następnjący charakterysty- 
czny fakt w czasopiśmie moskiewskiem Niedula 
Korespondeut jej z kaniowskiego powiatu kijow- 
skiej gubernii pisze: q | 

„Tyle już pisano o samowoli i o naduży- 
ciach urjadników, że jak się zdaje trudnem by- 
łoby cos nowego o nich powiedzieć. A przeciez 
mogę wam zakomunikować takie dowody ich sa- 
mowoli, jakich jeszcze nikt nie podał. Czy mo- 
żecie bowiem sobie wyobrazić, że tutejszy po 
wiatowy urjadnik skazuje chłopów na tortury ? 
Oto jak się rzecz miała: We wsi Mikołajówce 
skradziono komuś konia. Przybył uxjadnik dla 
przeprowadzenia śledztwa. 

Podejrzenie padło na włościanina Huda, ale 
ten za nie w świecie nie chciał się przyznać do 
winy. Wtedy uxrjadnik kazał go „curkować”. 
Zapytacie, co to znaczy ten wyraz? Oto wy 
jaśnienie. Wzięto gruby sznur i obie ręce Hu- 
da, powyżej łokci, związano na plecy; nastę- 
pnie przez sznur przeciągnięto duży drąg i ten 
drąg poczęto obracać, jak skrzydłami wietrznego 
młyna. W skutek tego drąg począł nakręcać 
sznur, a ręce Huda poczęły wychodzić ze sta- 
wów. Wijąc się w strasznych męczarniach, Hud 
przyznał się oczywiście do winy, a na zapyta- 
nie, kto był jego wspólnikiem w kradzieży, wy- 
głosił kilka pierwszych imion, jakie mu przy 
szły na myśl. Wzięto więc z kolei do „curko- 
wania* tamtych chłopów; ci znowu pod wpły- 
wem bolu przyznawali się i sami do winy i no- 
wych wydawali wspólników. Wkrótce się więc 
okazało, że jednego konia ukradło odrazu kilku- 
nastu chłopów. I byłoby w końcu okazało się. 
że ukradło go kilkudziesięciu chłopów, bo wszy- 
scy pod wpływem tortur przyznaliby się do kra- 
dzieży, gdyby nie to, że urjadnik napracowa- 
wszy się, zaniechał dalszej operacji i poszedł do 
karczmy na śniadanie. '* 

Śliczna procedura sądowa, niema co powie- 
dzieć! 

* 
+ * 


Z Petersburga piszą do Deutsche Zły.: Pro- 


kurator Paweł Bilwański wystosował niedawno 
Wiestnik) 
pismo, rzucające ponure Światło na stosunki mo- 
Wspomniany dziennik wydrukował 


do Północnego Wiestnika (Stewiernyj 


skiewskie. 
list Bilwańskiego. został jednak za to zawieszo - 
ny. List ten opiewa : 

„Podczas zarządzonej przezemnie na rozkaz 


ministerstwa inspekcji sądów w gubernii oren- 
burgskiej, przychodziły do mnie setki petentów, 


— drzwi moje stały dla nich od rana do późnej 


nocy otworem — i na co musiałem patrzeć ? 


Widziałem sędziów, depcących prawo nogami, 


widziałem cyniczną Ssaanowolę policji i dziką 


przemoc, znęcającą się nad słabszymi; w okołu 
słyszałem przerażliwe jęki  Uwelniiem niewin- 
nych, którzy mimo uwalnizjącego ich wyroku sę: 
dziów przez kilka lat byli więzieni i katowani 
w więzieniu. Słyszałem skargi wieśniaczek, uża- 
lających się na to, Że na rozkaz i w obecności 
komisarzy policyjnych były torturowane 1 Szczy- 
pane rozpalonemi obcęgami za to, że poważyły 
się ująć za swymi nieszczęśliwymi mężami. Prze- 
kouaiem się, że między muą a władzami miej- 
scowemi, ktorych czynności koutrolować miałem, 
nie zachodziło nie wspólnego. Dzieliła nas głę- 
boka otchłań. Byli tv ludzie, o których bez obu: 
rzenia i antypatji wspomnieć nie można. Zrobili 
oni sobie z sądownictwa haniebne rzemiosło, Za- 
pewniające im wszelkie wygody życia, % innym 
odbierające ostatni kęs chleba. Niktby A 1 Kia 
rzył nawet, jak znakomitą posiadają | cio 
wprawę w tłumieniu jęku swych ofiar’ . Yące 
chwytają zwalanemi krwią 
alko szampana i za peme innych rozko- 
i je i wesoło; nikt i 
szy puhary, żyją swobodnie Si kteb m 
nie zamąca spokoju; i biada oby go na- 
ruszył ! 

„Do palępszenia A. 
więźniów zaprawdę J 3 
m, głoś, by to o Ale jakkolwiek 
skromne były moje USO Wania, 
bezskutecznemi W 
były wygórowane; . 
nie trochę 


na nędznych tapczanach; powała więzienia gro- 
ziła zawaleniem, belki były zupełnie zgniłe i po- 
pękane, ściany, okryte grubą warstwą klejowa- 
tej masy od wilgoci, brudu i plucia, chroniło od 
runięcia kilku podpórek. Powietrze zatęchłe, za- 
dżumione odchodami, ściskało za gardło. 


Mimo to darowano im życie; 


rękami za kielichy | j 


W szpitalu było nie więcej jak sześć łóżek, 
a chorzy musieli często kłaść się na tapczan obok 
trupów swoich towarzyszy choroby. Powtarzam : 
jest to tylko mała część faktów, które swego 
czasu dokładnie i w całości opisane zostaną. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć jeszcze je- 
den fakt, skoustatowany przez komisję sądu wo- 
jennego. Więzień Imankułów został prowadzony 
przed sąd w takim stanie: koszula i kalesony, 
— spodni Rie miał żadnych — były tak roztrzę- 
sione, że nie okrywały wcale ciała, a tak były 
brudne, że w pierwszej chwili sądzono, iż Iman- 
kułów jest zupełnie nagi i tylko gdzieniegdzie 
na ciele sadzą poczerniony. Takie rzeczy działy 
się wobec komisji, której polecono inspekcję wię- 
zienia, 

Pomijam mnóstwo podobnych faktów i przy- 
chodzę do ostatniego, który wywołał moje zasu- 
spendowanie. Więzienie w Ilecku, niedaleko od 
Orenburga, było równieź pod moją kontrolą. In- 
spektorem tego więzienia został mianowany ko- 
misarz policji (przedtem wypędzony ze służby za 
przedzjność), który wedle powszechnej opinii dla 
zaspokojenia własnej miłości nie wzdrygnąłby 
sią przed najohydniejszą zbrodnią. Działalność 
jego wyszła wkrótce na jaw w przerażającem 
świetle: barbarzyńskie traktowanie więźniów z 
jego strony zaczęło wyradzać się w zwierzęcą 
dzikość. Kiedy bowiem po czteromiesięcznym 
urlopie zwiedzałem jak zwykle więzienia, ude- 
rzyło mię w Ilecku z jednej strony rozdrażnie- 
nie więźniów, z drugiej podejrzane zachowanie 
się inspektora, który mię oprowadzał blady jak 
trup. Dowiedziałem się wkrótce, że przed dwo- 
ma miesiącami zostali więźniowie wygnani na 
pustkowie przed miastem i tam katowani z taką 
srogością, że lud, który był świadkiem tego 
zeźwierzęcenia, żegnał się krzyżem św. i głośno 
płakał, Nie bito — mówiono mi — ale pałko: 
wano na śmierć; katowali tak długo dopóki nie 
stracili przytomności, poczem zlewano ich zimną 
wodą, a następnie bito znowu. Potem wiązano 
wszystkich razem jednym powrozem i zaciągnię- 
to na podwórze więzienia. Nieszczęśliwi two- 
czyli cztery kupy jakiejś masy, niepodobnej do 
ciał ludzkich, nsdrzmiałej, pokrwawionej. 

Jeszcze jeden fakt: Najzwyklejszą katorgą 
jest bicie przywiązanego do końskiego ogona 
d-likwenta rózgami namoczonemi w słonej wo- 
dzie. Delikwsant otrzymuje 35 do 125 takich ra- 
zów. Taka kara spotyka także więźnia, który w 
zapomnieniu inspektora zatytułuje zamiast „pa- 
nie", zwykłem u luda „wy“. 

O szpitalu wyrażali się więźniowie w ten 
sposób, że jest to grób dla wszystkich, którzy 
się tam dostaną. Lskarz oskarza często chorych, 
że fiingują często chorobę i wymawiają się od 
roboty. Tych nieszczęśliwych każe inspektor ka- 
tować, a następnie napędza do pracy.* Prokura- 
tor opisuje jeszcze prześladowania, jakie sam mu- 
siał znosić będąc w służbie, z powodu, że usiło- 
wał położyć tamę ohydnym nadużyciom. Skoń- 
czyło się na tem, że go zasuspendowano „na wła- 
sne Żądanie", jakkolwiek nigdy nie prosił o u- 
wolnienie od służby. 


Teatr. 


Kwestja ślubów cywilnych i kościelnych, poru- 
szająca społeczeństwo francuskie, dla nas przynaj- 
mniej dotychczas jest zupełnie obcą, słowem u nas 
nie istnieje, dlatego też nowa sztnka Wiktoryna 
Sardou, „Daniel Rochat*, osnuta na tym temacie 
nie mogła u nas wzbudzić takiego zajęcia, jak na 
Zachodzie. Mimo to należy się uznanie dyrekcji, że 
zapoznała nas z tym nowym ntworem znakomitego 
dramaturga. „Daniel Rochat*, jak wszystkie sztuki, 
pisane specjalnie z pewną tendencją, daleko lepiej 
wydałaby się w czytamin, niż na scenie: dłngie dy- 
sputy filozoficzno-religijne, prowadzone między oso- 
bami, które zatracają w sobie czysto-ludzkie, indy- 
widnalae cechy, aby stać się ucieleśnieniem pewnych 
teoryj, muszą znużyć słuchacza, 4 to tem bardziej, 
że sam antor nie rozwiązuje problemata, który jest 
założeniem sztuki Recz cała polega na tem, że na- 
rzeczeni: Daniel Rochat, deputowany francuski ze 
skrajnego obozu i Lea Hendesson, fanatyczna An- 
glikanka, w przeddzień ślubu, rozpoczynają sprze- 
czkę, czy ślnb cywilny jest wystarczający, czy też 
koniecznem jest błogosławieństwo kościelne; w cią- 
gn dyskusji, okazują się między obojgiem, coraz 
większe kontrasty w zapatrywaniach, coraz większe 
dysonanse, niedające się nsunąć, walka przekonań 
zaostrza się coraz bardziej i doprowadza wreszcie 
do rozłączenia. Jeżeli zważymy, 26 W obojgu gra 
krew młoda i Żywa, że oboje PrZYNAJmniej sympa- 
tję czują ku sobie, to ów upór przy pewnych sy- 
stematach wydać się musi niepTAWwdopodobnym pod 
w ględem psychologicznym: Nieprąwdopodobieństwo 
to występuje jeszcze jeskrawiej w fabuli sztuki: 
Miss Lea podróżowała PTZ62 dni 14 z repnblikań- 
skim deputowanym Danielem Rochat i porwana je- 
go ognistą mow% Ktorą wypowiedział przy odsło- 
nięcin pomnika Voltajre'g w Ferney, wyznała mu 
swoją miłość, & Pomimo to nie mogła zauważyć, że 
pod wzgłędem Zapatrywań religijnych rózni się on 
vd niej o Caie niebo. Wszyscy prawią ciągle na 
scenie © Stanowisku, jakie zajmuje Daniel w kwe- 
stjach religijnych, jedna tylko Lea nič o tem nie 
wie i dopiero przy podpisaniu kontraktu u mera 
występuje z kwestją ślubu kościelnego, 

Ale co dalej? W akcie czwartym zakochana 
Lea przemienia sję w żarliwą apostołkę. Daniel 
porwany YoZgyrączkowaną namiętnodcią (miłością 
tego nazwać nie możemy) zgadza się na połączenie 
ślabem kościelnym, ale w tajemnicy, ponieważ ślub 
publiczny w kościele uwałanoby jako sprzeniewie- 
rzenie się zasadom z jego strony, W tej chwili Lea 
przestaje być kobietą, a staje się bezcielesną teorją 
woła: „Chcę, aby świat cały o tem wiedział, za- 
miarem moim jest poskromić cię i uczynić powoł- 
nym sługą kościoła!* Tak samo Daniel, jak i Lea 
tracą wszelką sympatję widzów : on, porwany na- 
miętnością staje się przeniewiercą własnych zasad, 
ona zaś jest apostołką na zimuo ; on przedstawią 
się jako frazesowicz pospolitego gatunku, ona jako 
kobieta bez nezucia, bez serca, słowem bez tego 
wszystkiego, co stanowi urok kobiety. Rozłączeżie 
ich nważać należy jako szczęśliwy wypadek, 2 nie 
jako wypadek dramatycznej siły. 

Sardou czuł dobrze, że całe rusztowanie SZtukł 
chwieje się, obawiał się zakończenia, dlatego też 
przeciwstawił parze swych bohaterów, 4YSPutują- 
cych na filozoficzne temata, inną parę Fochanków, 
dla której nie istnieją żadne kwestje religijne, dla 
której jedyną religią jest miłość, Domyślać się na- 
leży, że ona tu właśnie rozwiązała najlepiej kwe- 
stję małżeństwa. 

Budowa sztuki, jak zwykle U Sardou, popra- 
wna, djalog wytworny, niektóre Sceny tryskają pra- 
wdą i życiem. Najsłabszym jest akt Piąty. Daniel, 
który już w poprzednich stracił zupełnie naszą sym- 
patję, w akcie tym staje się WstrĘtnym, zapiera się 
na zimno i trzeźwo swych przekonań, nie dziwimy 
się więc wcale, że Lea 89 odtrąca, Komiecznie tak- 
że wygląda, że Lea, która Nie uważała za nic 
slabu „cywilnego”, rozwód „cywilny" traktuje £ 
wielką, uroczystą powagą. Uderzą tu brak konse- 
kwencji w charakterystyce, 


Oto kilka ogólnych uwag 0 sztuce, która na- 
robiła więcej hałasu, niż na to zasługiwała, a 
która jak meteor przebiegłszy przez Europę pozo- 
stawiła po sobie tylko dźwięk głuchy. Nie ntrzy- 
mała się ona na Żadnej scenie w repertoarze przez 
czas dłaższy, a u nas może sobie rościć mniej pra- 
wa do obywatelstwa na scenie niż gdzieindziej. 

Przedstawienie „Daniela Rochat“ było sta- 
ranne i sumienne. Pani Parznicka odegrała wy- 
bornie rolę Lei; w tej roli może ona śmiało się 
mierzyć z pierwszorzędnemi artystkami, Rola ty- 
tułowa przedstawia dla artysty wiele trudności: p. 
Woleński pokonał je szczęśliwie, a w ostatniej sce- 
nie aktu trzeciego, i w akcie czwartym, grał z 
głębokiem przejęciem się i efektem. Z innych 0- 
sób wymienić należy pp. Fiszera i Wysockiego i 
panie Aszperger i Woleńską. Im to zawdzięczać 
należy piękną calość przedstawienia. 


j 
) 
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SCOBA, 


Termometr podchodzi w górę. Dziś przed 
południem mieliśmy 11 stopni, Niebo się wypoga 
dza — i prawdopodobnie jutrzejszo wyścigi odbędą 
się przy „sprzyjającej pogodzie“, bez deszczu ale 
też i bez zbytniego upału. 

* Zgromadzenie wyborców. Jutro, dnia 19. 
b. m. o godzinie 3. po południu odbędzie się w 
wielkiej sali "ratuszowej zgromadzenie wyborców, 
nu którem poseł miasta Lwowa dr. Ludwik Wolski 
złoży sprawę ze swoich czynności i ua które sZa- 
nownych wyborzów zaprasza. 

* Teatr.. Juro w niedzielę urządza specjalny 
komitet wraz z dyrekcją teatrw przesstawienie dra- 
matyczne „Kościuszko pod Racławicami" dla wło- 
ściau i przedmieszczan, spodziewając się, Że współ- 
obywatele poprą myśl, która przewodniczyła temn 
zamiarowi i 2e takowi zechcą z okolicy dobrać so- 
bie włościan, chcących przybyć na to przedstawie- 
nie. O ile nam wiadomo, dyrekcja teatrn i komitet 
nie szczędzą kosztów i trudn, aby udział włościan 
był jak najliczniejszym. 

* Królem kurkowym na ten rok został p. Mo- 
mocki ślusarz, marszałkami pp Richter księ- 
garz i Ant. Ostrowski nauczyciel muzyki, Ob- 
chód inauguracyjny odbył się jak zwykle w dzień 
Bożego ciała, uświetuiony obecnością nowego człon 
ka hon, marszałka krajowego, prezydenta miasta itd, 

* 200 szkieletów ludzkich. Przy restanracji t. 
zw. „spalonej Akademii“ przy ulicy Krakowskiej, 
która została w r. 1848 zbombardowaną przez woj- 
ska austrjackie, odkopano wczoraj w głębokości je- 
dnego sążnia pod piwnicą około 200 szkieletów 
ludzkich. Fakt ten wywołał wielką: sensację w ca- 
łem mieście, a przez cały dzień ciekawi tłoczyli się 
do gmachu, aby oglądnąć te ponure wykopaliska, 
Zkąd się owe szkielety ludzkie wzięły pod „spalo- 
ną Akademią* — najróżnorodniejsze krążą przy- 
puszczenia, wszystkim jednak brak historycznej 
podstawy. Charakterystyczną jest rzeczą, że obok 
szkieletów nie Znaleziono ani szczątek trumien, anl 
żadnych przedmiotów metalowych, które leżąc na- 
wet wieki w ziemi, nie uległy by zepsucin. Naj- 
prawdopodobniejszą jest rzeczą, Że są to kości mni- 
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leremu Gadomskiemu 2300 zł. za wykonanie po- 
mnika. 
35 zł. 
z barjerą 36 zł. Ogółem 2371 zł, Kornel Ujejski, 
przewodniczący komitetu, 
kretarz komitetu. 


stwa sprawiedliwości mianował oficjała krakowskie- 
go wyższego sądu krajowego Michała Mitschkę ad- 
junktem dyrekcji urzędów pomoeniczych przy tym 
sądzie. 


pielgrzymów naszych przekroczył już znacznie licz- 
bę 200 osób, 
przeto jest nadzieja, że Polacy i Rusini w pielgrzym- 
ce słowiańskiej niepoślednie zajmą miejsce. 


dnia 28, rano, prygram podróży na razie otyle się 
zmieni, że w Krakowie zabawią pielgrzymi przez 
dzień 24. i tam zanocują, a dopiero 25. popołudniu 
wyjadą do Wiednia. Szczegółowy program dopiero 
wydrukowany być może 22, i rozdany będzie piel- 
grzymom w Krakowie. 


odbędzie się w ogrodzie „Kiselki* dnia 8. lipca b. 
r. festyn połączony 2% loterją fantową przy współ- 
udziale muzyk wojskowych. * Komitet nie szczędzi 
starań, aby zapewnić mu powodzenie nie tylko pod 
względem lięznego udziału publiczności, ale i pod 
względem wykonania poszczególnych ustępów pro- 
gramu, Nader urozmaicony, a w części zupełnie no- 
wy program, który w właściwym czasie podamy, 
jakoteż sympatja, jaką festyny akademickie cieszą 


nym radcą, obejmuje w miejsce Schwegla 


Artura Grottgera w kościele 00. Dominikanów we 
Lwowie. Przychód. Z ogólnych składek 1511 zł, 
Odsetki od czasowo składanych kwot w kasie o- 
szezędności 260 zł. Wydział krajowy udzielił 600 zł. 
Ogółem 2371 zł. Rozehód. P. profesorowi Wa- 


Wydatki z powodu ogłoszenia konkursu 
Wydatki przy odsłonięciu pomnika wraz 


Karol Młodnicki, se- 


*  Mianowania Minister i kierownik minister- 


* 


Pielgrzymka słowiańska do Rzymu. Poczet 


a ponieważ zgłoszenia nie ustają, 


Z powodn odejścia okrętu z Tryestu dopiero 


* 


Festyn. Na dochód Towarzystw akademickich 


się od lat kilku, pozwala spodziewać się, że festyn 
ten pod każdym względem się uda, 

* Z Petersburga donoszą do Gaz. Polsk., że 
młodzież polska będąca tam na studjach, zamierza 
wydawać roczniki swoich prac literackich. Pierwszy 
rocznik ma wyjść z końcem bieżącego roku. 

* Wiadomości policyjne z dnia 16go b. m.: 
Skradziono: Pani K, Ch. w kościele katedralnym 
ciemno-bronzowy pugilares z kwotą 25 zł. i kartę 
zuiżonej jazdy koleją do Czerepkowic opłewającą : 
„für die Schwester Bahnbeamten Kwiatkowski“. — 
Pani A, P. zegarek srebrny cylinder, a panu H. D. 
z kieszeni torebkę z pierścionkiem złotym i kwotą 
2 zł. 20 c. 

Zbłąkany wieprzek czarnej maści przytrzyma- 
ny został i znajduje się u pana M. F, 1. 17 ulica 
Św. Piotra 


Taleeramy Gaz. Nar. i ostat. Wiadomości. 


Wiedeń d. 18. czerwca. (Pryw.) Hr. 
Wolkenstein mianowany szefem sekcyjnym 
w ministerstwie spraw zagranicznych i taj- 


(urlopowanego na rok z powodu agitacji 
przeciw rządowi przedlitawskiemu) sekcję 
handlowo-polityczną. 


Wedlug nadeszłych tu dzisiaj wiadomo- 
ści z Zytomierza, nawiedził temi dniami 


agitatora Bouameny, który ujrzawszy wszystkie 
komunikacje strzeżone, na zachód się zwrócił. 
cigają go krajowcy z Sardy wraz z oddziałem 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


miasto to straszny pożar. Przeszło 10 do- francyzkim j Wiedeń 13. czerwca 1881. 

mów spłonęło. Cała jedna część miasta jee PIEPT godzina 2 minut 30 popołudniu. 

iA zj: = weg dstawia samel „_ Madryt dnia 17. czerwca. Minister Spraw |Tosy kredytowe 17950 Wegier. kred. uk 355 50 
ODRY? KOW M RZECZY JĄ e |zewnętrznych łącznie z ambasadorem Anglii nło- Anglo-austr. _ 148 — Unionsbank 139.80 
zgliszcza. Straty wynoszą do 100.000 rubli, |żyli podstawy do konwencji, tyczącej się jarys- | Kolej Kar, Lud. 31480 Nordbahn 243 25 
bo wiele domów było nieasekurowanych. W |dykcji na wodach Gibraltaru. Jest nadzieja, żej Kolej Połud. 130 — Kolej Alföld, 173 — 


pożarze zginęło kilka osób. 


Kijów d. 17. czerwca. (Pryw. pocztą 
do Brodów.) Sąd wojenny wydał wczoraj 
wyrok w sprawie 10. osób obwinionych o 
„udział w tajnem sprzysiężeniu rewolucyj- 
nem, dążącem do gwałtownego przewrotu i 
obalenia istniejącej politycznej formy pań- 
stwa“. Wyrok jest następujący: 

Szlachcie Mikołaj Szezedryn i syn popa 
Aleksy Preobrażeński osądzeni zostali na 
karę Śmierci przez powieszenie. 
Szlachcianka Elżbieta Kowalska; Iwanów, 
syn kolegialnego registratora; Zofia Boho- 
molec, żona lekarza; szlachcie [wan Ka- 
szyncew ; Wacław Kieser, poddany saski; 
Aleksander Doller, poddany francuzki i Ma- 
rja Przysiecka, córka porucznika, osądzeni 
zostali na lat dwadzieścia do ka- 
torgi, a mianowicie mężczyźni do kopalń, 
a kobiety do fabryk rządowych. Wreszcie 
Zofia Kuzniecowa, szlachcianka, skazaną zo- 
stała na trzy tygodnie aresztu. į : 

_ _ Przedkładając wyrok ten do konfirma- | 

cji jenerał-gubernatora Drentelena, sąd pod- 
niósł jako okoliczność łagodzącą to, że Zo- 
fia Bohomolec, Iwan Kaszyńcew, Aleksan- 
der Doller, Wacław Kieser i Marja Przy- 
siecka są ludzie młodzi, przeważnie niepeł- 
noletn'; że więc padli ofiarą swego niedo- 
świadczenia, i dla tego sąd uprasza jenerał- 
gubernatora o zniżenie kary pierwszym dwoj- 
gu na lat 10; a reszcie na prostą banicję 
do oddalonych gubernij Sybiru. 

Drentelen przychylił się do tej prośby 
sądu, a nadto z własnej inicjatywy, 4 Ta- 
czej w skutek otrzymanego z Petersburga 
rozkązu, zniżył karę Szczedryna i Preobra- 
żeńskiego i zamiast konfirmować wyrok śmier- 
ci, skazał jch na bezterminową katorgę. 

„ _ Petersburg d. 18. czerwca. (Pryw.) 
Z Kijowa donoszą, że żydzi tłumnie się 
ztamtąd wynoszą. | 

| Wledeń d. 1e. czerwca. Hr. Wolkenstein, 
mianowany szefem sekcyjnym w ministerstwie 
spraw Zagranicznych i tajnym radcą, obejmie se- 
kcję handlowo-polityczną, tudzież kierownictwo 
departamentu domu cesarskiego. 

Marsylia d. 18. czerwca. Podczas * defilady 
wojskowej ozwały się z włoskiego kasyna naro- 
dowego gwizdania (wojsko to francuskie wracało 


nią a Anglią. 


wybrania sobie miejsca pobytn. 
Petersburg d. 18. czerwca. 


misji. 


„Po raz dziewięt 


Lenartowicza. 
Oddziały: 1. Przysięga. 


Nowa dekoracja w oddziale I. 


. Nowe kostiumy, 


HOTEL ZORZA: 
tersburga. 
rawski z Oleszy. F. hr. Potulieki 


W. hr. 


rówki. 


A, Weber z Sielic. 
HOTEL WARSZAWSKI: 


rowicz z Wolicy. 


w skutek tej konwencji nsunięta zostanie raz 
na zawsze przyczyna konfliktów między Hiszpa- 


W kołach politycznych Madrytn chwalą 
postawę hiszpańskich ministrów w kwestji wy- 
gnanych z Moskwy Izraelitów, i widzą w tej ich 
postawie oznaki rozwiązania kwestji religijnej w 
duchu bezwzględnej swobody sumienia. 
że do Hiszpanii przybędzie jakie 60.000 Izraeli- 
tów, który będą mieli wszelką wolność co do 


Cesarskim uka- 
zem mianowany senator Grołowcew towarzyszem 
ministra spraw wewnętrznych w miejsce Kocha- 
nowa, której przeznaczony został do specjalnej 


Minister spraw wew. udzielił drugie napo- 
mnienie Ruskiemu kurjerowi w Moskwie. 

Od dnia 1. lipca akcyzą od spirytusu usta- 
nowioną została na 8 kopiejsk od gradusa. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W niedzielę dnia 19. czerwca 1881. 
Nadzwyczajne przedstawienie, na które przybędą 
małomieszczanie i włościanie z okoli 


y: 


Kościuszko. pod Racławicami 
Obraz historyczny w 6 oddziałach a 7 odsłonach, 
napisał J. W. Lassota, z muzyką p... 
W trzecim oddziale opowiadanie Lirnika podług 


2. Rzeż w Kozubowie. B. 
Bartosz Głowacki. 4. Racławice. 5. Nobiltacja. 
odsłonie 2. przed- 
stąwiająca Sukiennice wraz z dawnym ratuszem. 


Z powodu wyścigów początek o godz. 8. wieczór. 


Przyjechali: dnia 18. czerwca 1881. 

Starzeński z Pe- 
L. Modzelewski z Podola mos. W. Mo- 
z Glinian. 
Bluve z Niegowie. E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 


HOTEL EUROPEJSKI: S. br. Brunicki z Za- 
leszczyk. J. Klasterski z Drohowyża. 
HOTEL ANGIELSKI: A. Hulimka z Mycowa. 


4 Modzelewski z 
Podola mos: J. hr, Stecka z Rumanowa. S. Niko- 
tS a (Mul || zka W. M e l a, 
Lwów, z Izby handlowej, 18. cżerwcĘ, 

I. Akcje za sztukę. 


Kolej Elżbiety 204.50 Kolej Lw.-czer. 174 50 


Weg. Nordostb. 163.50 Wied, Comunal. 131 — 
Weg. obl. p, w zł. 96.50 Galic. indemniz. 100.75 
Weg. kolej zach. 170 50 Kolej siedmiog. 113 50 
Renta węg. 6'/,117 25 Losy tnreckie 2850 
Bankverein 136 — Ros. rubel pap. 1,18 */, 
Losy węgier. 124 — Marki niemieckie —,-- 


Sądzą, Usposobienie: silne 


Wiedeń, d: 18. czerwca. 
godzina 10 minut 50 przed połniniem 


Akcje kredytowe 355.4) Anglo-anstrjuc. 148 
Kolei Kar. Lud. 318. — Kolej Połudn. 127 75 
Unionsbank . 14040 Napoleondor 981 


Bosyj. banknoty 1.18'/, 


Berlin, d. 17. czerwc». 
godzina 5 minat 10 po połndnia: 


UspoBobienie : miłe 


Bosyjs. bank. 207.80 Akcje kredyt. 623 — 
Lombardy 220-— Galicyjskie 139.— 
Kolei Rumań. 67.49, „Austr. banka. 175.45 


Na wyścigi konne polecam mój dobrze zaopa- 
trzony skład wojskowych binokli, — Wypożyczam 
także takowe. 

«|. Ł-poważaniem 
J Neuhófer 
e. k. optyk nadworny 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9. 


|Dr. Piotr Hryszkiewicz 
adwokat we Lwowie pod 1. 4 ul. Kopernika 
powiadamia na liczne zapytania, Że w tym roku 
nigdzie nię wyjeżdża, a przeto wszelkie jemu po- 
ruczone sprawy sam załatwia. 


cy. 


Z dniem 18. czerwca osiadłem w Samborze. 


Dr. Adam Pulman... 


Bergera mydło medyczne jest najskateczniej- 
szym środkiem przeciw chronicznym i pasożytnym 
cierpieniom naskórnym, przeciw wszystkim nieczy- 
stościom płci, tudzież przeciw łupieży na głowie i 
brodzie, niemniej przeciw czerwoności nosa i poce- 
nin się nóg. Jako mydło kosmetyczne do zmywania 
się i kąpieli, oddaje nadzwyczajne usługi łagodniej- 
sze i perfamowane Bergera dziegciowe mydło gli- 
cerynowe. Należy przyjmować w aptekach tylko te 
Bergera mydła 'dziegciowe za prawdziwe, które 
opatrzone są wiadomą marką ochronną. 

Główne składy: we Lwowie u pp. aptekarzy 
P. Mikolascha, Zyg. Ruckera, J. Belsera, H. Blu- 
„|menfelda, Jak. PiepeBą, G. Geflhofera i A. Skle- 
pińskiego, — W Brodach u Ed. Liszka i E. Grün- 
spana, w Brzeżanach n A. Iulńudera i R. Dembiń- 
|skiego, w Czortkowie a L. Nossa, w Dobromilu u 
N. Grotowskiego, w Drohobyczu u L. Dobrzyniee- 


A. 
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ZzZaważów 


Wszech nauk lekarskich MEZZO SSA 


ir, Witi Jaroszyński E v A EEEE 


PTEE E Linoleum 


Menna l Topolnicka 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 


„a mesuro 


T=TeT=T=T<' 


km 


{i i i | jerdynuje od 1. wrzesuin b. r, ("= BE korkowe kobierce © 
W M | 7 TD i A Najtrwalszs do posłania na podło- 
Z rl ||| | GCZNICZY MPRE VINE eran. m1 ko 3 | e ML a br owski | = ej Gy we Lwowie g S przyjmujące karan, degaa- 
. . ies illa Koc andstrasse p ka „|! o: seki kio tsk do pomieszkań prywa- 
Franciszka Medweja Udziela listownie wszelkich żądanych U sz PRZEDTEM 2 dviejszo par reite stroje i kwiaty plae Halicki Nr. 1. tnych, jakoteż OR lokalów pa 
7 à 1. maja 198i. wskazówek, 2560 3- ika r J. DĄBROWSKI & L, WEIGEL X i o SD „A ZRK R rowych. Szład materji pokojowysh 
= u | daGść odl "I we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17 = ma a ni msde | kobierców na podłogę, zasłanck 
przyjmuje chorych ha A Hisa L Ra dw aski 15 os pk = ARCE) I S H r umywalnie w najrozmaitezych 
jeni'm listownem. Stacja kolei Czer- | 2% » j A R. WJ eseniac 
niowisokiej „Halio“ g z a e pi ZE enie y r Ea e A fabryk, | = gli n: ° e A £. h e P A F. C. Collmann's Nachf 
telegraf w Poahajcach. *kurz zakła- z . 5 c = otrzymał wielki zapas złotych I sretrnych rzeczy. = ml . i b : K i 
dowy dr. Aleks. Medwej. inżynier cywilny CE ema z, i hi ów Hei s Era CY oś Bl Fabryka i skład (A. Reichle) Wiodeń. 

e EEO odzicla mę SASEkA alscnie Ea ze srebra, na 6 i i2 osób w szkatułach, 5 $i maszyn i narzędzi roluiczych|| 1L Johannesgasse %. 
peor T ach Hi go i EHe rzy ul Wałowej Ł 31 jj © || Wszelkie zamówienia z prowincji nekutecznia się jak rajrychlej. k gi we Lwowie, ul. Grodecka l. 47. NE 
kE owie rzą aduj przy ul. e byy tj JE A ZZEEEACENEA n s= polea najlepsze i wypróbowane masayny i marzędzia rolnicze, oso- 3 u FT i cz 
W ARA 10—? WE LWOWIE. i Jedyny skiad r E h fibliwio kieraty, mtoczrnie ulepszonej Kcnstrnkeji, żniwiarki, kosiar- ZMIE WAJĄCO tanig ] dobre 

= 12715 3 -8 lie. KZ ma całą Galicję maszyn g ającyc . "EE mi, grabie ameryk:ńskie i engielski:, pługi de ogartywania i ple- 1 


wiemia ziewiiaków, plewiacze jakoteż znakomite pługi „Roysl', które 

powtórnie przy konkurencji warszawskiej, nazwsno Królem pługów, z gwa 

cancjągi JO niżej jak iana jak najszybciej dostarcza. Okólniki i katalogi gratis. 
2726 3- 


8.40 metr. długi, 
Pled podróżny 1.60 metr. szeroki, 
ciężkiej jakości, z doskonałej wełny ow- 
czej D zł. za jeden. Piedy, któreby sią 
nie podobały, będą za zwrotem porta 


€ Najnowszy wynalazek 
; patentowych 


M SZELEK DO ŚPODNI 


i DA) EDAR ACOPERE S T 

Haymanna & Kleina nese EA 
we Wiedniu, IX. Kolingasse Nr. 10. 

poleca się do wykonania zleceń giełdowych pod warunkami najrzetelniejszemi, 


nica | 


NA 
ubranie dia mężczyzny średniego wsto- 
stu, materja z dobrej wałay 
3.10 metr. 6 zł. 60 ct., na 


ubranie z lepszej materji weżnianej 
` za 8 złr,, na 
ubranie koki: materji weluianej 
r., nx 


4a SPIS i CENY 
ARegestrów gospodarczych 
5 i układu | 3 

; Wiktora Bylickiego, 

BH zaleconych przez komisją z ramienia Banku galicyjskiego dla 
M bandlu i przemysłu w Krakowie do «csnien a tychże wyde- 
i lrgowaną, a złożerą z najznakomitszych agronomów naszego kraju, 
e p:nów L. Jędrzejowicza 1 Tadeusza Langiego, 

SQ z wyjątkiem numerów 6, 101 12, które są w librach, reszta 


bardzo praktyczne, wygodne i e'a- 17; 
ganckie w najlep:zaj jakeści i kor- 
strukcji, wynałazku firmy 
Schónbaumsfeld & Freund 
we Wiedniu? 
Do nabycia w Galicji we wazy- 
satkich handlach galanteryjnych. 


., Ni 
ubranie z sapołnie cienkiej materji 
wełnianej 12 złr. 
Kumgarmy, radar wykwintna materje 
na ubrania, pórwian, materje na zarzutki, 
doskin, materja na płsszczo na deszcz, 
polora 
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w . 
| | Regetrów Jest oprawione. Can zało, | AM Stikarofsky 
| i i sA Bernie, 2359 25—? 
I » s. e | 1. Dziennik kasy . A y ; 1 zł. 250b 1 ił. — os 41487 w j 
i r i at kodan hod EE EA Sio ad fabryczny. Wzory franco. Karty 
zad sta O 7 | i kuracji żętycznej E pea DE iras T rg: [iró dla krowsów nisrankowsne, 
| . ORIĘ zm, à 4. Kwiterjusz folwarku +» . z — 65 = | g - 
WIENCÓW GROBOWYCH ! Pomieszkania i utrzymanie tamże najt:niej. Zgłoszenia 6. Kwitarjusz bez tytułu . : . = a 8; A S n Liczne Świadec- Medale 
| przjjmnje Administracja dóbr w Kruszelnicy P. Skol». iN 7. CR OK . - ea R x a a pierws. zna- y na różnych 
po najtańszych cenac h, | Ą 8. Dziennik wydawanych obroków i paszy 1 ą ZE a omitości med. wystawach. 
poleca nowo wrsądeony handel x zz == = R ZZ w. SM 9. Regestr gospodarczy (zbożowy) e 2 p=a 1 „50, Przez 30 lat wypróbowana 
RE, 32 10. Raport tolwarku (w Jibrach) 2 »p4Jn 2 „p—, 
EDMUNDA FR. RIEDLA ||) Gas wiem aa mi. — WE e Sa PEER 
kanara e A Godny poiecenia Zakład leczniczy. 02. Faport lośny (w librach) wag 2808 1» 40 ` MA Ca 
M ka 5 A a G = 13. rawoidanie do os — 0, j r. J. 6. Po 
© »rjae Kąpiele Brunnthal (Mnicbów. Radcy nadwornego dr. Stein- "BM Książka słażbowa czeladzi |. SALT MT» S b» © SE aoznigo tarz 


bachera Z»kład -nataralnego leczenia położony jest na prawym brzega Izery, 
ka końcowi obfitych w á ódła parków Maksymiliana Í zaopatrzony w naj* 
praktyczniejsze urządzenia do postępowania leczuiczego w sposób naturalny, 


Nteinhachera system leczenia okazał się nder skutecznym w braku Foków 


» popier i koperty z kolorowemi monogramami : żywotnych, w charłactwie powstałem w zażywaniu lekarstw, w przypadło- 

4 t Q wW tka białego papieru zł. 1.26 ściach oałabiania po utracie soków, w chronicznych cierpieniach w kościach 

Z » kolorowego papieru ; sł. 1.54, i gruczołach, niedokrewności i rozdrażnienin nerwów, w kongestjach, rett- 

100 sztuk kart wizytowych po ct. 60 i zł. 1.20. matysmi:, goścu, cierpieniach skórnych, rozdrażnieniń szpikn paoierzowego 

Eduard Boschan, Papierhandlung, Wiedeń, L, Jasomirgottstraszo 6. i povzynającem się porażeniu, pomazaniach, impotencji, chorobach syfilistycz- 
m LM LLm LLL Lr, 08 0 | | nych, stryktnrach , chron, cierpieniach żołądka i s»odnich częściach ciała 
i w słabościach kobiecych. System leczenia został naupełniony gimnastyką 
leczniczą, użyciem aparatów pnenmstyeznych, tadziaż zą pomocą lec onia 
elektryką indukcyjną PER podług najnowszych odkryć. W zakładzie znaj- 
dnją cię wszelkiego rodzajn kąpiele: kąpiele całkowite deszczowe. tusze, 
kąpiele połowiczne i nasiadowe, kąpiele w skrzyniach, tudzież kąpiele iryj- 
sko-rzymskie. Dokładny prospekt nabyć można w zakładzie , sprawozdani» 
zaś o stanie zakładu oraz piama Steinbachera w księgarniach. 3110 1—1 


WYDANE NAKŁADEM 
Seyfartha 8. Dydyńskiego, 
SKLAD 
papieru, galanteryj i dzieł sztuk pięknych, 


wę Lwowie, przy placu Marjackim. 2787 1 8 


RZ AM we Wiedniu, I, 
b- js Bognergasse 2, 


też każdą chorobę ustnej 

¿z i dziąsoł. Doświadozony 

środek do płnkania w o»ro 

nicznych cierpieniach szyi. 
Wielka Aaszka po zł. 1.40, średnia 

po zł. 1, a mała po ct. BO. 

roślinny proszek na zęby ozyni 
po krótkiam nżycin zşby mienią- 
co białe, boz uszkodzenia. Cena 
padełka 68 ct. 

anat rynowa pasta w szklannych 
słoikach po zł. 1.82, doświadczony 
środek do czyszczenia zębów. 

aromatyczna pasta do zębów, 
najwyborniejszy środek do pielę- 
gnowania i utrzymania ustnej i 
zębów, sztuka 35 ct. 

plomba do zębów, praktyczny i 
niezawodny środek do zaplombe- 
wania przez siebie samego prónych 

„| zębów. Cana szkatnłki złr. 2.10. 

E= |Mydło ziołowe nsjprzyjamniejszy 

SO! i najlepszy środek do upiękezenia 

JĄ” | skóry. Cena 80 ct. 

Uprasza się P, T. Publi:zność, a- 

H żeby wyraźnie Żądała przy kupnie pre- 

aratów €. k. nadwornego deutysty 

oppa, i tylke te przyjmowała, które 

j opatrzone są moją marką ochronną, — 
Składy są następniąda : 

WE LWOWIE: apteka Milinga, 


DS PEE EYTT LA PGA DEI NR | Apt. pp. Mitolascha, J. Boisera, Zyem 
Nieprzewyższony w swych skutkach: Bakean Blamenfeld apt., K. Sia 
Zacherla proszek na owady, Sklep 


Żowski, M. Müllər i A. iński apt., 

bracia Eazowscy, K. Rayer 
Zacherla proszek na mole, - 
Zacherla proszek na szwaby 2194—12 


epa, 
& Leon, Fr. Skulski & Toà W KRA 
KOWIE: J. Trauczyński apt., J, Fenz, 

Zacherła tynktura na pluskwy 
do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach. 


NIL ' A WODA GORZKA 


Ę n 
we LWOWIE, plac Marjacki, 


J MLECZARNIA 


p | folwarku Białohorszczy 
g zostałą z dniem dzisiejszym otwartą. 
SK Wchód od ulicy Jagiellońskiej (na skręcie do ulicy Bry- 
| l giekiej między liczbą 1 i 3) przez nowo otworzoną uli- 


poleca 
Lichtarze ogrodowe od 85 ct. i wy- 
żej. Latarnie do kręgielni, we- 
randy i ogrodu po najprzystępniejszych 
cenach fabrycznych. 24216 17 
Wysyłka za pobraniem pocztowem lub kolejowem. 


Mleczarnia lecznicza 


urządzona wedle wskazówek prdanych przez sekcję |lwowską To= 

warzystwa lekarskiego galicyjskiego ra wzór mleczarni zagranicz- 

nych, pozostająca pod kierownietwem Pp. dr. Pawlikowskiego I 

weterynarza Littycha, jako członków przez Towarzystwo lekar- 

skie w celu kontrolowavia mleczarni wybranych, otwertą została 
dnia 15. czerwca b. r. 


w Snopkowie. 


Zamawi:6ć mcżne: w „sklepie korzennym p. Karila Kl:mowi- 
cza'** ulica Wałowa ). 11, w „cukierni p. Kosteckiego", w pawl- B 
lonia „wód miceralnych'* w ogrodzie Jezuickim i w „sklepie pana 
Thnatowicza'* ulica Kopernika. 

Mleko rozwożone będzie na miejsca wskazane o 7mej rano i | 
o 7mej wieczór we fiaszkach opatrzonych stampł'ią mleczarni. 
Ce: a litra ml:ka 25 et, 


dentysty nrdworn. Poppa 


cę, prowadzącą d> ogrodu, również od ulicy Kazimie- 
rzowskiej (między liczbą 39 i 41.) 
Lwów d. 11. czerwca 1881. 2712 2—7? 


Na odległość 3 —4 mil. 


czysto i wyraźnie. 
Ten nowo wynaleziony dalowid składa się z 8 op-ll 
tycznych soczewek, które przytnierdzió można do 
y każdej laski i jest o wielo zaczą donios'ości od pers- 
= | pektyw ale z si też powodu sir PO: 
uananie, albowiem się szczególoie na wyciecz 

(owoce „yrzaaska Skio Molas je Kolana jek Sio ilei 

Z futeralem do schowania w kieszeń 1 zł. 25 ot., lepszy 1 sł. 75 et. 
mader doskonały z większomi soczewkami 2 zł. 50 ot. (Odprzedającym po cenach 
fabrycznych). 


Jedynie do nabycia: 


Klingl & Baumann we Wiedniu, I, 


Tegetthofstrasse, Nr. 3. 208 6 


Wysyłka za zaliczeniem. 


Nowe zdania lekar 


RANCISZKA JOZEFA 


WODZIE GORŻKIEJ 


wcdłng ogólnego uznania najskuteczniejszej ze wszystkich wód gorżkich, 

Prof. dr. Biestadecki, protomedyk i kraj. referent sanitarny we 
Lwowie: „Woda gorżka Franciszka Józefa“ działa już w małych dawkach 
ako pewny rozwalai:jący środek nie sprawiający bolu, nie tracący przy 

hższem nżyciu skuteczności i nieprzeszkadzający trawieniu. 1878. 

Dr. Głowacki, dyrektor szpitala we Lwowie: „Wodłng skutków otrzy- 
manych na oddziałach pow. szpitala otwierdzam zgodnie z prawdą, iż 
„Woda gorżka Franciszka Józefa“ zasługuje na szczególne nwzględnienie 
jako pewny, pa działający środek przeczyszczający.* 18 9. 

Prof. dr. Madnrowicz w Krakowie: „W cierpienisch polož. i gin. 
sprawia zawsze już w małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony É 
akatek.« 1879. A 

Dr. Warszauer w Krakowie, 1880, członek akad. nmiejęt., prezes To- 
warzystwa lskarskiego. W małych zadawana dozach okazała się zawsze 
sknteczną, mogę ratem takową polecić jak najlepiej. 

C. kr. powsz. szpital w Wiedniu V. oddział prof. dr. Draschego: „W 
nieżytuch żołądka i jelit, nawykowem zaparciu stolca, braku apetytu. na- 
wałach krwi, krwawnioach, cierpioniarh wątroby i chorobach kobiecych 
uzyskano wyborne wyniki.“ Wiedeń 1878. 


am MT 1 WIĘC | 


zy zn 


akomitych o 


==” Naturalny =%% 
Biliński szczaw! 


najdenioslejszy reprexentant szczawów alkalicznych (na 
10.000 części zawiera 88,6339 natrann węglauego, podnosi co roku awoją 
sławą doświadczoną jako zdrój leczniczy, przez leksrzy powazecbnia zamiast 
źródła Viohy ordynowany, przytem jako napój orzeźwiający i przyjemny. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 


M. F. L. industrie Direction w Bilin (Czechy.) 


M. T. Frenzos, w Brzeżanach p. B. Fa- 
denhecht, w Buc:aczn p. C. CO | 


w Duobromilu p, Grotowski Spt w 
Drohobycza p. Dobrzynięcki apt. i K. 
Bayer, w Grybowie p. Muszyński, w 
Huwiatynie p. Czerski, w Jawarowie p 
Tachowicz apt., w Jaroaławia J Rohm, 
apt, w Jazłowca p. Twardowski apt., 
w Kołomyi E. Stenzel apt., w Kryniey 
p. M. Nitrybit a) t., w Monazterzyskach 
p. Żarski, w Nowym Sączu p. Koster. 
kiewiczowa wdowa, Ig. Garan, 8. Li ht- 
man, w Oświęcimia J Grzys'ecki apt., 
w Przemyśla Fr, Nablik apt., p. Gaj- 
deczka, p. Kozłowski i p. Macbalnki, 
w Przeworsku p. Świtalski apt., w Ei- 
dowcach P. B. Teichmann, w Rawie p, 
dan Distl aptekarz, w Rzeszowie B J. 
Schnitor i syn i Kalinowski apt, w 
Samborze J. Kriegseisen apt.. w Sano- 
ku J. Zarewicz nt. w Stryju p. Drg- 
gowski apt. i p J. D. Nussenblatt, w 
bzezurowie W. Heinz apt., w Tarno- 
polu J. Jamrógiewicz apt., w Tarnowis 


apt., w Bełzie p. Hrymak, w Białej p. 
naiuralina 


Józef Kr.ns i E. Keler, w Bóbroa A. 
Międlicki apt, w Bochni F. Raisa i p. 
$ trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorżkiemi, zawiera 0 10 gr sta 
łych i skutecznych części Pc, . jak Hunyady Jźncs, a o 260 gr. wtęcej jak 
v 


Niedzielski, w Brodach p. Grúnspan i 
na à Friedrichshal. 


5 „Wodę gorżką Victoria“ aprobowałem i nznuję jej znakemitą i szczególnie 
M pewną działalność. Ces. rzecz. tajny radca, prof. uniw. w Warszawie. Dr, D Lambl 
i Wodę gorżką Victorin analizowałem chemicznie i skonstatowałem w 
B 1000 częściach 606 części stałych i skutecznych i nchodzi ta woda teraz słasznie 
G jako majbardziej esencjonalna ze wszystkich znanych wód gorżkich. 
k N. Milicer, magister chemii w Warszawie S 
i Następnie zbadana przez profesora Roscoe w Manchester, profesora Ulex. 
H |Ilambu-ga, profesora Ballo w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez KOBEOrA Da- 
jicheka, Anspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsara w Wiednix, pro Głow Oettin. 
gera, dr. Warschauera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala ir. ułowackiego, A 
Rlar. Widmanna we Lwowie, dr. Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Bobylanskiego, dr. E. Rank apt., p. W. T. A. Wielogórski. 
R Kinderfreanda, dr. Knrcjusza w Warszawie i t. d. i t. d. b w Wadowicach p. Foltin, w Zaleszozy- 
y Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych ijf kach p Kodrębski, w Żółkwi p. N 

j kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu Życia it. d., przeciwij lik. w Stanisławowie p. Amirowicz apt., 
chorobom cay. piegom, wyrzatom i gruczołom 2871 2-—15 w Żywcu p. Blumenthal apt., w Busku 


Płaszcze na deszcz 


z modnych materji z wkładką gumową, dl:tego ZU. 2 
(-) j 


pełnie BY” nieprzemakalne J8 od 16 zè i wyżej, dal 
zwyczajna 2078 8— 


płaszcze kauczukowe 


w ży 2 fasonach od 7 zł. wyżej. 
Dla c k. wojaka Ściśle podług przepisu przyrządzone. 


J. N. Schmeidler, Gummiwaaren- Fabrik 
awos Pk. i j 
1 Wiódeń, VI. Dr aroung 19 


ET 2 
PE U z% TLE 


Do nabycia we Lwowie u Wiktora Goldbinma, St. Mxrkiewi- W 
Filia: L, Kohimarkt 5. cza, J. Piepesa, tadzież we wszystkich aptekach i handluch wód mineral. Na składzie we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych. p. Eugen v. Wysoczański apt. 
EARENEGEEESCCTESKA REPO Cą nych. tndsież u dyrekcji wysyłek w Budapeszcie. Należy żądać zawsze wy- interesie publiczności uprasza się załadać WYFRZNIE Victoria wody gorżkiej, 
= L = =" = cioa icz 


w Sekaln ma Kolonii 


rsźnie ; „Franciszka Józefa wody gorżkiej.* 2342b 2—5 


O EER i 
Doniesienie Es YE 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, że po 6. p‘ 


dentyście dr. STERNE, 


przechowywane od r. 1873 modele przez niego sporządzanych sztucznych 


UCT ZĘBÓW Zu 


nabyłom i z tego powodn znajduję się w miłem położenin dostarczyć P.T. od- 
biorcom dr. Sterna, którzyby sobie Życzyli dać do reparacji, lub nabyć dupli- 
kety szczęk, boz trudzenia tch przy zdjęcia modelów. Opartyna mojem R0-le- 
tniem doświadczeniu jako sztukmirtrz zębów spodziewam się, że położona 
we mnie zaufanie w każdym względzie będą mógł usprawiediiwić. 


2984 1—3 D. HERZL, 


wynalazca o. k. upr. sztucz zęhów, walno trzymających wię w podniebieniu. 
7 Wiedeń, I, Adilergasae 1. 


0 €-CI*FXOTEHO OO 


ajpiękniejszy połysk bieliznie 


. Pó LJ ” . 

Æ Wyszezególnione c. k. austr, przywilejem 
Ą e e z . . e 

= iaprobacją król. pruskiego ministerstwa. 
Dr. Borehardta aromatyczne mydło ziołowe, | Dr. Suin de Routemard aromatyczna pa- 
od 30 lat doświadczony najlepszy Środek de umywa- j sta do zębów; najpowszechniejszy i najniezawodniejszy 
nia w celu nzyskania pięknej i zdrowej cery, w |Środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł ; 
opieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent. |w całych, pół pakietach po 70 et. i 35 et. 
Dr. B'eringuiera roślinny środek do farbo- | De, Bóringuiera aromatyczny spirytus ko- 
wania włosów, farbuje prawdziwie na CZ2rno, brunatno rouny, używa się jako wonną wodkę do kadzenią i my- 
i blond; kompletne z miseczką i szozoteczką 5 złr, a. w, cia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w ory- 
Wr. Bóringuiera olejek pa włosy 3 korzeni ginalnych flaszeczkach po 1 złr. 25 ct. i 75 ot- 
i ziół, na wzmocnienie i utrzymanie włosów na brodzie |Braci Leder balsamicsne mydło s olejku 
i głowie; fiaszeczka po 1 Złr. 3. w. orzechów, sztuka po 25ct., 4 sztuki 80 ot., 3Zczegól- 
Profesora Mr. Lindes’ roślinna pomada w fla- |nie do polecenia większym familjom, 
saeczkach, nadaje połysk Í clastyczność włosom 1 sio- | Dr. Hartunga pomada siolowa, nA wzmocnie- 
suje się równocześnie do utrzymania rozdziału ory- |nie porostu włosów; w opieczętowanych W szkle ostę- 
ginalna sztnka 50 ot. plowanych słoikach po 85 ct. , 
Balsamiczne mydło oliwne odmacza się | Dr. Hartunga olejek e kory_ hinowej, do kon- 
przez swe ożywiające 1 utrzymujące działanie na gib- |serwowania i upiększania włosów; W opieczętowanych 
kość i miękkość Skóry; w pakietach po 85 oent. w szkle ostemplowanych fiaszeczkach po 85 ct, 


Wyłączna sprzedał po Powyższych cenach oryginalnych: we Lwowie w apt. Z. R1ckoma, P. Mikolascha apt, 
J. Balser w apt, J. Plopoma i J, Nahlika EnA w Białej w aptece E. Kelera, w Brodsch u aptskarzą R, Liszki, 
w Brzeżanach u B. Fadeuhgchta, w Ozontkowie n aptskarm L. Nossa, w  Ozarniowoach u kę jp aaircha, w Gry: g 
bowie n A. Muszyńskiego, w Jarosławiu w apt. J. v. Rohma, w Kołomyji u K. Ladena i wapt. E. Stenzel, w Krakowie apt. $ 
W. Redyka, Fr. "obietajski-go S$, Fointucha w Mikullińosch apt. Marcelego Sobódiiowict®, w "Fa u Wł. Dzieme': jg 
bowskiego, Newymtargu K. Laura, Przemyślu E. Machalskiego, w Radowosoh apt. Igo- gohnircha, J. A. Decani, aptekarz, 
w Rzeszowie u lgn. Bchaittera í Sp., w Samborze apt. K. Śrarecha. w Sanoku apt. J. a W Sereole u J. Dem- 
pniaka. w Stanisławowie w aptace Jana Maonty iaptace A. Beilla, w Sleyju W apte . Zgórskiego, w 9u- 
ozawie w apt. J. Fieberta, w Tarnowie W. T. A. Wielogórskiego, w Tarnopolu u W. Stachiewicza | w apt. Fr. Jam- 
roglewicza, w Wadowicach u Ig. Brosiga, w Źurawnie w apt. p. Józefa Tomaszowskiego 


Ostrzegamy przed fabrykatami, a to: co do pasty dr. Suin de Boutemarda, 
Przestroga. jakoteż 0 do młołewego mydła Dr. Borcnardta Kilku fałszerzy i kupców 


tychże wyrobów skazano sgdowmie wo Wiedniu i w Pradze na kary pieniężne. s", 
ini k. k. właściciela 

Do nabycia we Lwowie w handlach K. Bałłabaua, A. Mańkowskiego, St. E] 23698 16 Raymond & Comp. w Berlinie, przywilejów i fabrykanci. 

Mackiewioza, Józefa Padewskiego, .St. Wojciechowskiego, J. B. Buchstaba, H, Chi- 8 


gra, w Towarzystwie spożywczem, J. Hieslgora 8. Nnasenblatt i B Seklera. 


OTTEFET OLA | 


narzędzi rolniczych i gospodarczych 


Franciszka Ksawera Podlaszeckiegoi 


w Sokalu 
Niniejszem podaję do powszechnej wiadomuści P. T oda- 
rzy większych i mniejszych posiadłości tndzleż przemysłowców, i po 
wieloletniai fachowej praktyce założyłem z początkiem czerwca b. r. 
w Sokalu na przedmieściu „Kolonii“ pod powyższą firmą 


Fabrykę i warstat reparacyjny 


A, 


| 


Newo założona 


| nadaó mcże nawet najmniej wprawna ręka, | 
Arie N przez użycie podług przepisu sławnego ame- i 

rykańskiego > 
brylantowego krochmału połyskując. $ 
(wolnego od wszelkich substancyj szkodli-|| 
Aa wych), wyrabianego przez Fryca Schulza) | 
cze jun. w Lipsku. 


Pakiecik koszteje 14 et. i jest do nabycia w wielu han: a 
diach drogerji, mydła i towarów kelonialuyceh. 2178 1—1 iE 


eloręQvzywjpoJ WIOAGSYJ VAISPURI A 


Niomniej toś prayjmuję pośrednicżwo w sprowadza- 


j e prze BW ji Tar nota 
obtela, a a nam manearen eera e O AA A mA 


.4 Onea aai ac: 
w da Mn O = o 


Wydawcy i właścicłóje J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gas. Nar“, 


